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Na bezdrożach 


Fistorja Czamy i wodzonych przezeń za nos 
robotników przedstawia się w świetle dokład- 
niejszych intormacyj jeszcze gorzej dla Czumy 
i jeszcze tragiczniej dla zwiedzionych przezeń 
ludzi, aniżeli na podstawie pierwszych wiado- 
mości można sobie bvło wyobrazić. Wyprowa- 
dził na bezdroża łatwowiernych, zbałamuciw- 
szy ich radykalnemi irazesami, a następnie 
zbłąkanych i bezradnych pozostawił własnemu 
losowi w krytycznej chwili. Znalazłszy się w 
położeniu bez wyjścia, a poczuwając się do 
grzechu wobec PPS, czumowcy — czy sami 
wpadli na ten pomysł, czy też im go ktoś pod- 
szepnął — zwrócili się do „partji pracy”. Jak 
błędne owce, wałęsające się z bezoroza na 
bezdroże, gdy niecny pasterz, który je na bez- 
droże wywiódł, sam w chwili niebezpieczeń- 
stwa gdzieś się ulotnił i puścił je sarmopas. 

Mianowicie robotnicy rafinerii naity w Libu- 
szy koło Krosna, opuszczeni przez Czumę w 
decydującym momencie, zgłosili się do „partji 
pracy“ w sprawie likwidacji strajku i zawarcia 
umowy. Nie był to wypadek odosobniony, bo 
równocześnie we Lwowie, gdzie nie istnieje 
organizacja „partji pracy“, jacyś rzekomi przed 
sławiciełe tej partji zgłosili się do p. wojewody 
Garapicha z żądaniem dopuszczenia ich do ro- 
kowań strajkowych, mistyfikacja ta wszetako 
bezzwłocznie została zdemaskowana. 

Sam Czina trzymał się w tei sprawie prze- 
zornie z tyłu, trafnie przeczuwając, że z nim 
„partja pracy“ nie chciałaby wchodzic w kon- 
„takt i odżegnałaby się od takiego nabytku. — 
Więc tylko swoich ludzi pchnął na tę drogę, 
czy też oni sami, oszukani przez niego, w roz- 
paczy puścili się na tego rodzaju eksperyment. 

Oto wielce pouczająca historja, jak wycho- 
dzą na tem robotnicy, jeżeli łekkomyslnie za- 
wierzą swe losy nieodpowiedzialmemu krzy- 
kaczowi i oszustowi. 

Poniżej podajemy dokładny opis zachowania 
się szarlatana w strajku robotników w rafine- 
rjach naity. Wyszła tu na jaw cała niegodzi- 
wość i nieudolność demtagoga, który na tem 
skręchH kark. 


JAK CZUMA ROBIŁ STRAJK 


Sposób, w iaki p. Czuma przeprowadzał swój 
strajk w rafinerjach naftowych, urąza wszelkim 
pojęciom o zasadach walk strajkowych. Pan Czu- 
ma obiecywał złote góry robotnikom, należącym 
do Związku chemicznego w Czechowicach. Zwią- 
zek swój przedstawiał jako Ściśle bezpartyjny i 
niepdjęta jest wprost Śłepota robotników, którzy 
nie widzieli ścisłego związku pomiędzy „działa|- 
nością” p. Czumy w związku zawodowym, u agi- 
tacją „PPS lewicy“ czyli komunistów. 

Umowa w przemyśle naftowym z r. 1922 za- 
warta była łącznie przez trzy związki zawodo- 
we: górników, chemicznych i metalowców z je- 
dmej strony, a trzy izby pracodawców (w Krośnie, 
Bitkowie i Borysławiu) z drugiej strony. Tylko 
trzy wymien one związki em mają prawo umo- 
wę wypowiedzieć, względńie zażądać jej zmiany. 
Pan Czuma zataił przed robotnikami, że związki 
górników | metalowców zerwały Stosunki z jego 
czechow'ckim związkiem, gdyż z Trobijaczam: nie 
chcą mieć nic wspólnego. A wszakże dziecko na- 
wet rozumie, że walka stcajkowa w przemyśle naf- 
towym może mieć tylko wtedy włdoki powodze- 
nia ,gdy strajkują solidarnie i matalowcy i górnicy 


1 chemiczni. W obecnej sytnacji. związki metałow- 
ców i górników uważały strajk za ostateczność, 
której nałeży da ostatnich granic unikać, ze wzzlę- 
du na i tak już wielkie bezrobocie. Ale pomijając 
już to, pan Czuma zataił przed robotnikami fakt, 
że duża część chemicznych należy do związku 
krakowskiego i słucha rozkazów tego związku. — 
Pan Czuma nie spróbował nawet porozumieć się 
ze związkiem krakowskim i sądził, że wystarczy 
jego ukaz z Czechowice, a zastrajkują wszyscy 
chemiczni w rafineriach. 

Agitatorzy Czumy obiecywali robotnikom 40% 
podwyżki w razie strajku, zabezpieczenie na sta- 
rość, deputat węglowy i naftowy, oraz zrównanie 
płac w zagłębiu krośnieńskiem i bitkowskiem z 
placami borysławskiemi (płace w Borysławiu są 
nieco większe ze względu na większą tam dro- 
żyzne). Pan Sum przyrzekał sowitą pomoc pie- 
niężną z Rosji Nic dziwnego, że uwierzono tym 
obiecankom. 

Pan Czuma nie spróbował nawet prowadzić ro- 
kowań z przemysłowcami. Na dwa tygodnie z gó- 
ry zapowiedział datę strajku, tak, że przemysłow- 
cy mogli się do niego doskonale przygotować i 
wyrobić cały materjał w rafinerjach. Co więcej, 


dopiero po strajku przypomniał sobie p. Czuma 
konieczność zgłoszenia swojego związku w dyrek- 
cjach i po strajku nadesłał dyrekcjom zawiadomie- 
nia, że to on į jego związek reprezentuje robotni- 
ków danej rafnerji. Musztarda po obiedzie! 
Robotnicy zastrajkowali, ale zastrajkowaa tylko 
część rafmeryi. Nawet p. Bartoszek, prezes związ- 
ku Czumy, nie zastrajkował! Niepotrzebnie i nie- 
rozsądnie pozamykamo przytem w niektórych miej- 
soowościach św.atłp i wodę, a czumowcy dopusz- 
czali się nawet aktów sabotażu, up. wypuszczając 
parafinę wartości kilku tysięcf złotych. Akty sabo- 
tażu każdy rozsądny rohotnik potępi, gdyż niszcze- 
nie warsztatów pracy nie jest metodą walki robo- 
tn:czej. Przedsiębiorcy wobec wypowiedzenia u- 
mowy wywiesih ogłoszenia, że wydalają dotych- 
czasowych a przyjmują nowych robotników da 
pracy. Łamistrajki zaczęli zgłaszać się setkami. 
Nie można ich pochwalić, lecz' nędza i bezrobocie 
zaślepia ludzi i czyni ich głuchymi na głos solidar- 
ności klasowej. To powinno było klerown:ctwo 
strajka przewidzieć. Ale w czasie strajku p. Czu- 
ma i tuzin jego sekretarzy, których trzyma w cen- 


| Wedle wykazu państwowych urzędów pośred- 
| nietwa pracy mamy obecnie w Polsce 208.727 za- 
rejestrowanych bezrobotnych. Jest to stan z dnia 
11 grudnia, który w porównaniu ze stanem z po- 
przedniego tygodnia wykazuje podwyższenie się 
liczby bezrobotnych o 4974 ludzi. 

W bezrobociu ciągle panuje fłuktuacja. Jak np. 
w okresie ‘tygodniowym od 4 do 11 grudnia wy- 
szła powyższa nadwyżka, tak w tymże okresie 
w niektórych okolicach i w niektórych zawodach 
okazało się zmniejszenie ilości bezrobotnych. Ro- 
zumie się, że ze względu na porę roku najwięcej 
bezrobotnych (754) przybyło w przemyśle budo- 
wlanym, polepszenie zaś nastąpiła w przemyśle 
górniczym na Górnym Śląsku (1225 osób) i w prze- 
myśle włókienniczym w Białymstoku (259 asób). 

Wiadomo, że podane cyfry zarejestrowanych 
bezrobotnych nie obejmują wszystkich, którzy t- 
tracili pracę. Częścią z powodu przepisów usta- 
'wowych, częścią z powodu niedbalstwa wielu lu- 
dzi nie wchodzi na listę, a temsamem nie powięk= 
Szają faktycznej liczby ludzi bez pracy. Z iednei 
więc strony statystyka urzędowa nie może być 


kompletną, z drugiej strony ci, którzy z różnych 
powodów zarejestrowani nie są, nie mają prawa 


chcą się robotnikom pokazać. Strajk p. Czuma u- 
miał wywołać, als jego prowadzenie zostawił to- 
hotnikom samym. Czumowcy w czasie strajku 
składali robotnikom calkiem fałszywe sprawozda- 
nia. Kiedy wreszcie przed robotnikami stanęła jaw- 
na groźba, że bezrobotni z okolicznych wsi po- 
zbawią ich pracy, a ze Lwowa przyszła wiado- 
mość, że bez Czumy uzyskana została podwyżka 
135%, robotnicy sami zaczęli strajk likwidować. 
I tak np. w Jedliczach zlikwidowali go w sobotę, 
w Gliniku we wtorek — brak było wszelkiego kle- 
rowułctwa į dyrektyw z czumowskiej centrali. 

Po strajku nastaly naturalnie represje. Dy- 
rekcje zażądały, by robotnicy wybrałi sobie in- 
uych przedstawicieli, następnie wstrzymały pobie- 
ranie wkładek związkowych z wypłat. Niektórych 
robotmków wydalono i padli oni ofiarą niecnej 
roboty Czumy. Zaznaczyć należy, że straik ogrom- 
nie utrudnił rokowania we Lwowie, przedsiębior- 
cy bowiem nie chcieli wogóle pertraktować z 
przedstawicielami trzech naszych związków za- 
wodowych, twierdząc, że mają czas | strajk czu- 
mowski przetrzynają, aż do zupełnego złamania 
robotników, W tych warunkach udało się uzyskać 
tylko 135% podwyżki, chociaż przy walce rozsąd- 
nej a solidarnej bez strajku możliwem było uzy- 
skanie 20%, jak tego żądał krakowski związek 
chemicznych. Kiedy czumowcy ujrzeli, że łamie 
się ich strajk, że metalowcy i górnicy (zupełnie 
słusznie) nie chcą razem z Czumą występować 
wobec pracodawców, poszukali ratunku u p. Bartla. 
I właśnie najzagorzalsi radykali, o gębach pełnych 
obelg na PPS i komisję centralną, pojechali do 
Krakowa, błagać burżuazyjną „partję pracy” o po- 
moc i ratunek! 

Teraz wśród robotników panuje dezorientacja i 
rozbicie. Pan Czuma boi się oszukanym rohotnikom 
spojrzeć w oczy, przysyła więc tylko odezwy — 
podpisane przez „PPS lewicę" — pełne kłamstw 
i oszczerstw. A na gruzach solidarności robotni- 
czej błąkają się teraz obałamuceni przez Czumę 
robotnicy, nie wiedząc, gdzie szukać dla siebie 
ostol... 

Nio cieszymy się z nłeszczęścia i klęski robot- 
mczej. Choć uwiedzeni i oszukani przez Czumę. 
ale przecież to.rohotnicy padli oilarą szaleńczych 
pomysłów tego warchoła. Może po tem gorżkiem 
doświadczeniu przekonają się, że siła klasy rOhot. 
uiczej leży w solidarności. Wiele można zarzucić 
PPS i naszym związkom zawodowym, ale nigdy 
nie robiły one takich niepoczytalnych głupstw, 
jak p. Czuma i jego „PPS lewica". Precz więc z 


trali pochowali się w mysie dzury i do dziś nie | czumowską dżumą ze związków zawodowych! 


Wzrost bezrobocia 


do zasiłków. 

Kto na własnej skórze nie odczuł, co znaczy 
brak lub utrata pracy, nie może sobie wyobrazić, 
w jakiem położeniu znajdują się ci, z górą 200 ty- 
sięcy ludzi, którzy mają „Szczęście" jako zareje- 
strowani pobierać zasiłki. Tem lepiej można sobie 
wyobrazić położęnie tych z pewnością  dziesiąt- 
ków tysięcy, którzy nawet zasiłku nie otrzymują. 
Biorąc za podstawę do zastanowienia się nad lo- 
sem bezrobotnych tylko zarejestrowanych, można 
przyjąć, że wraz rodzinami — licząc po 4 głowy 
na rodzinę — mamy obecnie w Polsce przeszło 
800 tysięcy ludzi, żyjących z zasiłków, a więc ze 
środków, które na życie absolutnie nie wystar- 
czają. 

A jakby na ironię słyszymy ciągle „radosne” za- 
pewnienia, że uasz budżet jestęzrównoważony, że 
nasz bilans handlowy nie jest zachwiany. Gdyby 
nawet tak było, to liczba bezrobotnych jest w każ- 
dym razie lepszym prohierzem naszych stosunków. 
gospodarczych aniżeli budżet, który dopiero za 
rok przedstawi się w rzeczywistej postaci, albo 
aniżeli bilans handlowy, który można „iryzować”. 
Kraj, w którym kilkaset tysięcy ludzi jest bez pra- 
cy i ten stan panuje już od blisko dwóch lat, nie 
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może mówić o sobłe, że koniunktura gospodarcza 
poprawiła się. 

Kto zresztą wie, co nam przyniosą najbliższe 
tygodnie. Panuje silna obawa, że bezrobocie wzro- 
śnie wskutek zastoju w górnictwie. Zmniejszenie 
się wywozu węgla do Anglii zostało częściowo 
bodaj skompenzowane zapotrzebowaniem we- 
wewnętrznem ze względu na porę zimową; co 
jednak będzie, gdy to zwiększone zapotrzebowanie 
zastanie pokryte albo gdy wskutek lekkiej zimy 
zapotrzebowanie to nie obiawi się w formie zwięk- 
szonego zapotrzebowania opału? Jest to sprawa 
poważna, której rząd musi poświęcić baczną uwa- 
zę. Dobre są rzeczy w guście „wielkiej polityki”, 
ale obok nich są zagadnienia szczególnie dla klasy 
pracującej tak doniosłe, że wobec nich bledną 
wszelkie Litwy i tym podobne wydmuchane histo- 
rie. Jeżeli rząd nie będzie o tych zagadniemiach 
myślał, to przypomną mu się one w niemiłej dla 
niego formie. 


DR. DANIEL GROSS 


Kto winien? 


NISZCZENIE WALUTY PRZYCZYNA NASZEGO 
KATASTROFALNEGO POŁOŻENIA GOSPODAR- 
CZEGO. 

Na marginesie artykulów ogłoszonych przez kič- 
rowników Banku Polskiego pp. Dra Młynarskiego 
i Dyr. Mieczkowskiego, przez byłych ministrów 
skarbu pp. Wi. Grabskiego | Klarnera, wreszcie 
przez prof. Kemmerera | Krzyżanowskiego. 

IN. 

WALUTOWA PREMJA EKSPORTOWA PRZY- 
SPARZA NADZWYCZAJNE KORZYŚCI GARST- 
CE EKSPORTERÓW, A NISZCZY GOSPODAR- 
STWO KRAJOWE I PAŃSTWO 

Jak wiadomo, rząd popiera ekspart, przez to, że 
nakłada ola, zwalnia od podatku obrotowego, zniża 
taryfy kolejowe ibd., co wszystko obciąża w znacz- 
mym stopniu konsumpcję wewnę'rzną, i osłabia prze 
mysl pracujący przeważnie dla rynku wewnętrzne- 
go. Ta jednak widocznie producentom eksportują« 
cym leszcze ule wystarczy, Wpadli oni tedy na pm- 
mysl iście szałański, a mianowicie doprowadzić 
sztucznie do tego stanu, hy banknot złotowy mmiej 
wartał na zewnątrz, aniżeli wewnątrz kraju. 

Ta może się stać tylko wtedy, jeżell wewnątrz 
kroju obniży slę konsumpcję szerokich inas, a więc 
przedewszystkiem robotników i urzędników, Środ- 
kiem pewnym prowadzącym do celu jęst nłedopu- 
Szczenie, by płace szły za zwyżką dolara, względnie 
za wzrostem drożyzny. W tym kierunku współdzia- 
łają Bank Polski i rząd. Pierwszy zmniejsza obieg 
pieniężny i restrynguje kredyty. drugi zaś, t. j. 
rząd trzyma płace urzędników, mimo spadku zło- 
dego i wzrostu drożyzny, na tym samym poziomie. 
Opinia publiczna jest zasugerowana obłudnemi ha- 
slami propagowanemi przez „Lewiatan“, gdzie rej 
wodzą wielcy eksporterzy. 

Gdy żąda się powiększenia obiegu i rozszerzenia 
kredytu, słyszymy odpowiedź „precz z intlacją”. 
Gdy ludność domaga się wstrzymania wywozu zbo- 
ża, bydła, węgla, cukru, bo jest brak w kraju towa- 
rów, odpiera się żądanie to hasłem „musi hyć pro- 
tegowany eksport, bo inaczej waluta jeszcze bar- 
dziej spadnie". Urzędnikom odmawia się płac zasto- 
sowanycli do zwyżki dolara, względnie do wzrostu 
drożyzny, bo muszą być „oszczędności“ budżetowe 
wprowadzone, a tymczasem rafinowany adwokat 
„Lewjatanu* śmieje się w kułak, a eksporterzy cią- 
gna nadzwyczajne zyski. Producent uzyskawszy 
cenę kupna za ekspottowane towary w obcej wa- 
lucie, wymienia tylka część te] teny kupna na bank- 
noty złotowe, któremi pokrywa wydatki. W ten 
sposób uzyskują znaczrią premję walutową, ci prze- 
mysłowcy, którzy prawie wszystkie wydatki po- 
krywają w banknotach złotowych, bo nle sprowa- 
tizają ani surowców, ani półfabrykatów ze zagra- 
nicy. 

Premia ta odgrywa ważną*olę, zwłaszcza w tym 
przemyśle. gdzle płaca raboinicza statnwi w sto- 
simku do innych przemysłów najwyższy procent w 
kosztach produkcji, Przy wzroście dolara z 5'18 na 
10'36, a więc o 100%, producent sprzedający na 
eksport uzyskuje cenę kupna przemieniona na bank- 
noty złotowe o 100% wyższą, a więć np. 200 zł., 
zamiast 100 złotych. 

Ponieważ płaca robotnicza i urzędników w prze- 
myśle zatrudnionych, nie poszła za kursem dolara, 
ponieważ tak samo podatki wszelkiego rodzaju, œ 
raz taryfy kolejowe i pocztowe pozostały na tym 
Samym poziomie, ponieważ nawet wynagrodzenia 
za św.adczemia osobiste ze strony wolno zarobku* 
jących jak artystów, adwokatów, lekarzy į rze- 


! mieślników, ule poszły za kursem dolara, ponieważ 
wreszcie ci uprzywilejowani eksporterzy mają w 
Banku Polskim i bankach państwowych kredyty 
złotowe, to producentowi takiemu pozostaje kolo- 
ssina nadwyżka, która stanowi tak zwaną „premię 
walutowa”. P. Dr. Feliks Młynarski, wiceprezes 
Banku Polskiego, we wywiadzie ogłoszonym w ze- 
szycie wrześniowym czasopisma „Drogi Naprawy” 
p. t „Premia Eksportowa* oblicza procentowo wy- 
sokość tej premji (różnica między cenami krajowe- 
mi, a światowe) w każdym tygodniu począwszy 
od 14 maja do połowy sierpnia 1926 roku. Premja 
ta się waha między 11'2% a 20'4%. Premia ta uzy- 
skana jest zniżką kosztów prodakcy|nych, w któ- 
rych główną roje odgrywa zniżka płac za pracę. 
zriżka wynosząca obecnie okolo 40% w stosunku 
do wartości płacy otrzymanej w lipcu 1925, t. i. 
przed pierwszym spadkiem banknotu złotowego. 

Premja dla sytych i bogatych eksporterów popie- 
ranych przez „Lewlałana” uzyskana fest nędzą | 
clerpieniami pracowników fizycznych i umysłowych 
a więc robotników przymierających głcdem z po- 
wodu wprowadzenia „oszczędności" przy pomocy 
redukcji posad i płac. 

W broszarze wydanej przez p. Dra Młynarskiego 
p. È „Międzynarodowe znaczenie spadka złotego” 
jest stwierdzonem, jakie spustoszenia porobiły za- 
rządzena wyż wyszczepólnione dla przysporzenia 
„Lewjatanowi" walutowej premii eksportowej, We- 
dle obliczenia p. Dra Młynarskiego premia ekspor- 
towa wynosiła z kańcem lutego 1926 około 30%. 

Mość hezrobofnych, kóra w pierwszej chwili 
spadku złotego, a mianowicie w lipcu 1925 rotu wy- 
nosiła 171.000 wzrosła w czasie do lutego 1926 roku 
do cyfry 359.000. Wycofanie wkładów oszczędno- 
Ściowych i restrykcje kredytowe Banku Polskiego 
pociągnęły za sobą dreżyznę pieniądza. 

P. Dr. Młynarski konstatuje tedy następujące 
smutne objawy: „Hezrobocie wzrosło przeszło o 

100 procent, sumy w obrocie roztachunkowym Ban- 
| ku Polskiego spadły o 13, podatek przemysłowy 
pozostał na poziomie z przed roku, chociaż w cłagu 
roku wskaźnik cen wykazule wzrost z 119 na 146, 
liczba bankructw znakomicie wzrosła. Są to wszy- 
stko klasyczne znamiona kraju będącego w stanie 
dlejlacji i liczb tych nie przekreślą ani nie zamiażą 
najenergiczniejsze jeremjady na temat nadmiernej 
emisji bilonu i nłedosiatecznych restrykcyj kredyto- 
wych“, 

P. Dr. Młynarski wykazuje następnie cyfrowo, 
jak straszną była deflacja w czasta po lipcu 1925 r. 
1 tak, gdy z końcem lipca 1925 roku wartość realna 
obiegu pieniężnego wynosiła 746.3 miljonów, to w 
czasie do końca lutego 1926 spadła o 220 miljonów, 
bo wynosfła tylko 526.674 milionów. Zupełnie stu- 
sznie tedy stwierdza p. Dr. Młynarski! „że deflacja 
realna tylko częściowo zostala zrównoważona iti- 
flacją bllonową", 

Okoliczność, że dla podniesienia życia gospodar- 
czego. była potrzebną wprost przeciwna polityka 
Bantu Emisyjnego, t i. 2e należało kredyt wedle 
potrzeb gospodarczych znacznie rozszerzyć j odpo- 
wiednio powiększyć ob'eg pieniężny — stwierdzoną 


jest przykładem riemieckiem, na który p. Dr. Mły- 
nezski zwraca uwage. Wedle cyfrowego zestawie- 
ria wynosiła wartość całego obiegu bile ów Banku 
Rzeszy na dzień 31 października 1923 roku, w chwi- 
fi wprowadzenia marki rentowej sumą 3003 miljo- 
nów marek złotych, a w dwa miesiące później Wy- 
nosił obleg już ckoło 1700 miijonów, tak Iż obieg 
wzrósi a 530 proc, R z końcem 1924 łączny obieg 
wzrósł da suny 4273'9 miljonów złotych. 

„Mimo tak bezprzyklzdnego szybkicgo wzrostu 
obiegu — stwierdza p. Dr. Miynarski — rynek nie- 
miecki nie wykazał znamion Intlacjl. Z lego, co do 
tąd przytoczyłem, chyba jest widocznem jak siu- 
sznem było stanowisko klubu PPS i reprezentantów 
tegoż klubu w rządzie koalicyjnym, gdy w kwietniu 
br. energicznie przeciwstawili się redukci płac 
urzędniczych ( redukcji personelu i gdy domagali się 
sanacji gospodarczej przez stahilizację waluty na 
drodze uregulowania obrotu pleniężnego i towaro- 
wego ze zagranicą na sposóh czeskosłowack:, oraz 
rozszerzania kredytów na drodze powiększana o- 
biegu pieniężnego o bardzo umiarkowaną sumę oko- 
ło 300 mājonów rozdzielonych na 6 miesięcy. „Le- 
wjatan”, któremu chodziło o walutówą premię eks- 
Portową, sprzeciwił się tomu, wołając: „że to eta- 
tyzm i inflacja“, a błędnie inspirowana opinia publi- 
czna powtarzała chórem: „to inflacja". 

Zastosowanie reglemeniacji na sposób czeskosła- 
wacki doprowadziłoby do zwyżki złotego 1 do po- 
wrotu do parytetu ustawą ustalonego. Zwyżka złó- 
tego sprowadziłaby automatycznie zwyżkę realnej 
wartości płac robotniczych | urzędniczych, większą 
wartość podatków i zmniejszenie wydatków pań- 
stwa przy spłacie rat amortyzacyjnych i procentó- 
wych pożyczek zagsanicznych. Konsumpcja we- 
więtrzna by się podniosła. Przemysł pracuiący dla 
koasumpcj wewnętrznej, a potrzebujący surowców 
i półfabrykatów ze zagranicy, który poniósł nad- 
zwyczajne straty z powodu zobowiązań zagranicz- 
mych w obcej walucie, odzyskalby swą żywotność 
i bezrobocie wofnęloby się do stanu z lipca 1925 r., 
a przy powiększeniu kredytów, — jak PPS propo- 
nowała — zniknęloby zupełnie. 

Usitowania Klubu PPS z kwietnia 1926 roku roz- 
hity się, bo nie znalazły poparcia ze stronny innych 
stronnictw, Nawet stronnictwa jak ChD. NPR i ŻLN. 
które zawdzięczają swoją reprezentację w Sejmie 
robotnikom i urzędnikom, przeciwstawiły się pro- 
gramowi gospodarczemu PPS. 

To też nic dziwnego że prof. Kemmerer nie spe- 
cjalnie w interesie klasy pracującej, lecz w interesie 
ochromy ustrołu kapitalstycznego, po pierwszym 
pobydłe w Polsce, wyjeżdżając w styczniu 1926 r., 
zaleca usilnfe ówczesnemu ministrowi skarbu pami 
Zdziechowskiemu co następuje: 

„Slartowczo postanówcie przywrócenie al pari 
kursu złotego. Nie stab lizujcie czasowo na niższym 
poziomie niżej al pari. (dybyście to uczynili, i gdy 
by ceny i płace odrazu przystosowały się odpo- 
wiednio do takiej wartości złotego — przywrócae 
nie złotego do pari stałoby się bardzo trudne, jeśli 
nie wręcz niemożliwe — tak ekonomicznie, jak i po- 
litycznie*, 


Jeszcze echo zjazdu biskupiego 


Jak prasa klerykalna „odwraca kota ogonem" 


Głośną stała się sprawa poziazdowa biskupów, 
zebranych w Warszawie: poiawił się był, jak 
wiadomo, komunikat, którego wobec ministra 
Bartla wyparli się: nuncjusz Lauri i kardynał Ka- 
kowski, twierdząc, iż ten elaborat, który jednak 
trafll do całej prasy klerykalnej, swoją zaczenno- 
Ścią wobec rządu przeczy lojalnemu stanawisku 
episkopatu. 

Po tem oświadczeniu ani autor tego komunikatu 
nie podniósł przyłbicy, ani nie żosiał ujawniony 
(poza pogłoską, że był nim arcyb. Teodorowicz) 
ani prasa klerykalna, tożumie się, nie wyjaśnila, 
z kim ewentualnie była w zniowie drukując ów 
„komunikat", jako pochodzący od całego episko- 
patu, 

Tymczasem, pozóstawiwszy sprawę zaprzeczeń 
nuncjusza oraż arcybiskupa Warszawy odłogiem 
— a wyświetlenia wymagał chyba taki skandal, 
lak podawanie za dokument zjazdowy tekstu, któ- 
rego się wypierają chyba miatodajni uczestnicy — 
endecki „Kurier Poznański“, a za nim „Głos Naro- 
du” rzuciły się na „Pała”, że w formie niepelnej 
Podal dzieje pisma prymasa z postulatami bisku- 
pów do prezesa Rady ministrów, przyczem piszą: 

„W przytoczonem w donieslenit Pata wstępie 
czytamy słowa słuszne, a nawet same przez się 
gozumiejące się, jak „lojalność, bezpartyjność", 
oraz „kurtuazję w stosunku do rządu”, oraz również 
zrozumienie „pragnę harmonijnej wspólpracy”. Na- 
stępnie notatka podkreśla, że „episkopat uragnić, 
by Wysoki Rząd ze swej strony otoczył Kościół 


katolicki opieką i by wladze państwa 
wszystkiego, coby mogło jch niepokoić". 

Następnie zaś za pomocą jakiejś „volty* utoż- 
samia się w wymienionych dziennikach rzecz po- 
wyższą z komunikatem, który one wydrukowały 
i dodaje: 

„Prasa, oddana rządowi, usiłije zmniejszyć zna- 
czenie tego komunikatu, przedstawiając go jako 
twór jednego z arcybiskupów, względnie (według 
„Przeglądu Porannego“), że jest to falsyfikat, lecz 
twierdzenia tego rodzaju nie odpowiada praw- 
dzie”, 

Nie należąc bynajmniej do prasy rządowej, mò- 
Żemy tu jednak zapytać klerykałów: czego się w 
Iaklm razle wypierall pp. Lauri 1 Kakowski? Albo, 
co się slalo w prasie klerykainej z ową samą przez 
się zrozumiałą „kurtuazją wobec rządu“? 

W ich komunikacie bowiem były tylko nieprzyja- 
zne przyżyki. Nle chodzi vaiti bynajmniej 6 to, ażeby; 
dojść, eo myśli naprawdę większość biskupów. În- 
kryminowany Komihikat może dokładniej te myśli 
wet niż kortpleimeniy, podchwycone' przez 
PAT'a. 

Chadzi gath tyłko 6 wykazanie, jakie stosunki 
wzajemne panują wśród eplskopato u nas, skoro 
mogą isthieć takie spory po ich kilkunastnosobe+ 
wym zjeździe. 
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Aktualne wspomnienia 


List J. Płsudskiego do R. Dmowsklego 


W czasopiśmie francuskiem „Fidac”, organie 
„Federacji byłych kombatantów alianckich", wy- 
drukowany został charakterystyczny list marsz. 
Piłsudskiego, datowany z Przemyśla 31 grudnia 
1918, a pisany do — R. Dmowskiego, ówczesnego 
prezesa Komitetu narodowego w Paryżu 

Oczywiście, tylko waga chwili, tylko moment 
niezwykły mógł skłonić autora listu do wyciągnię- 
cia ręki ku przeciwnikowi, który, odkąd zweksio- 
wał był z drogi swoich rewolucyjnych i antyca- 
rystycznych wystąpień początkowych, stale mu 
się przeciwstawiał... Chodziło jednak o dalsze losy 
Polski, o jej płynne granice, a niebezpiaczeństwa 
mogące zzewnątrz zagrażać krajowi zaangażowa- 
nemu we wschodniej Małopolsce w walke z Ukra- 
ińcami. Następnie o zgodną wspótpracę przed io- 
rum zagranicznem, zważywszy, że Pilsudski po- 
siadał był władzę w kraju, a Dmowski stał na cze- 
le placówki, która po upadku caratu skupiła na 
sobie uwagę dyplomacji, jako zadoimowiony w Pa- 
ryżu posterunek polski. 

Oto brzmienie owego listu w przekładzie pol- 
skim: 

Drogi Panie Romanie! 

Wysyłając do Paryża delegację, która się 
ma porozumieć z Komitetem paryskim w spra- 
wie wspólnego działania wobec aliantów, pro- 
szę Pana, aby zechciał Pan wszystko uczynić 
dla ułatwienia rokowań. Niech mi Pan wierzy, 
że nadewszystko życzę sobie uniknięcia po- 
dwójnego przedstawicielstwa Polski wobec 
aliantów; tylko jedno wspólne przedstawiciel- 
stwo może sprawić, że nasze żądania zostaną 
wysłuchane. Troska o tę jedność jest przyczy” 
ną, że nie spieszytem się z przystąpieniem do 
tej sprawy (wysłania własnej delegacji da Pa- 
ryża. — Red.). 

Opierając się na naszej starej znajomości, 
miau nadzieję, że w tym wypadku i w chwili 
tak poważnej, conajmniej kilku ludzi — jeśli 
niestety nie cała Polska — potrafi się wznieść 
ponad interesy partyj, klik i grup. Chciałbym 

-tmo bardzo widzieć Pana między tymi ludźmi. 

Proszę przyjąć zapewnienia mojcgo wyso- 
kiego szacunku. J. Pilsudski". 

W tym wypadku ofiara marsz. Piłsudskiego ze 
swojej ambicji własnej na rzecz palących spraw 
polskich, spełzła na niczem.. Pan Dmowski wolał 
doczekać się takiego „triumtu* osobistego, iż mi- 
nister francuskich Pichon, zignorowawszy to, co 
się w Polsce działo. oświadczył, iż za jedyny pol- 
ski rząd regularny uznaje bawiący w Paryżu Ko- 
mitet narodowy z p. Dmowskim wa czele. 

W przelłómaczenin na język praktyczny ów- 
czesnej dohy oznaczało to, że błękitny Haller byt 
stracony dla walk z Ukraińcami, że już w następ- 
nym miesiącu Czesi, korzystając z korzystnej dla 
nich konjunktury, napadli na Cieszyn — a miejsco- 
wa endecja usiłowała jeno wywoływać panikę w 
kraju, wypominałąc ówczesnemu szefowi sztabu 
Szeptyckiemu jego krewieństwo z metropolitą 
ruskim, insynuując mu, że sabotuje obronę Lwo- 
wa! 

Opublikowanie tego listu w jeszcze jaskrawszem 
świetle przedstawia ówczesne zachowanie się 
Dmowskiego — tego dzisiejszego rzekomego bu- 
downiczego „Wielkiej Polski“, mającej rosnąć po- 
nadpartyjnie, a narodowo zakwiłać. 

Pana Dmowskiego stać na takie fortele, na które 
nawet chadecja się nie chce złowić — nie stać ga 
było w krytycznej dla Polski chwili na żadne u- 
stępstwo z egoizmu (nie „narodowego“, ale wla- 
stego!) mimo, że nie od niego wymagano, ale do 
niego zwrócono się: pierwszy krok uczyniono w 
kierunku wspólnego przed obcymi działania. 

A teraz, powtarzamy, p. Dmowski zabawia się 
w nominacje... dboźnych, niby to niweluje wszyst- 
kle „narodowe“ partje, ażeby z nich utworzyć 
jedną wielką „narodową“ powłokę, a endecja ma- 
jaca być też rzekoma zagrzebaią w tym wielkim 
obozie — reklamuie w swej prasie każdy jego 
krok! 

Wielki jej Raman w świetle tego opublikowane- 
go teraz listu dostał gwiazdkowy podarek, pa któ- 
rym powinienby zachowywać się ciszej. 


« _ - 


FRANCUSKA PRZYJACIÓŁKA, PAPLĄCA 
ZA ENDECJA 

Równocześnie niema! z publikacją tego listu — 
znajdujemy w jednym z dzienników warszawskich 
charakierystyczny wyjątek z wydawnictwa Amis 
de la Pologne (Przyjaciół Polski), zaczerpnięty z 
„Historii przyjaźni polsko-francuskiej*  (Histoire 
de tamitie iranco-polonaise) pani R. Bailly. Oto 
ów ustęp: 


„Bolszewicy dnia I sierpnia 1920 r. dotarli 
na 4 kilometry od Warszzwy. Zdemoraliza- 
wanym przez odwrót Polakom dodali Francu- 
zi otuchy i zorganizowali front. Poszli (Fran- 
cuzi) na linię ognia z łaską w ręku, — rola do- 
radców technicznych nie pozwalała na użycie 
broni, — i sami poprowadzili do ataku fale 
szturmowe. Generat Weygand, mając takich 
pomocników i armię ochotników polskich, mógł 
przeprowadzić swój genialny manewr z 16 na 
18 sierpnia plan, który zamienił się w polskie 
zwycięstwo Marny. Francja spłaciła dług, za- 
ciągnięty u Polaków z armji Rewolucji i Ce- 
sarstwa..." 

Tak wygląda — w pojęciu p. Bailly — nacecho- 
wany życzliwością dla Polski opis zwycięskiej 
kontrofensywy polskiej. 

Polacy przedstawieni, jako banda notorycznych 
tchórzów, którym dopiero widok Francuzów wio- 


dących do szturmu z laseczkami w ręku dodaje 
ducha, a genialny plan gen. Weyganda wogóle ta- 
tuje sytuację. 

Skąd p. Bailly wyssała te miody? Znów po-. 
wiedzmy: z pewną przesadą kobiecą, ale bez ko- 
biecego dobrego smaku, spożytkowała endecką 
ówczesną wrzawę. 

Zanim bowiem endecja wpadła na to, iż zwy- 
cięstwoa oręża polskiego spowodowała Matka Bo- 
ska Częstochowska, której ludzkiem narzędzient 
stał się sodalis, gen. Józet Haller, usiłowała ko- 
niecznie wmówić, że tym ratownikiem był przy. 
słany z Francji gen. Weygand.. Do tego stopnia 
natrętnie narzucała się temu generałowi z hołdami, 
że musiał on sam prostować, iż ofensywa polska 
z jego planu (rezygnującego, przypominamy, Z 
obrony Warszawy) nie korzystała. 

Co dziwić się cudzoziermce, że nie potrafi 
wyczuć, iż pragnąc napisać rzecz, która miałaby 
zacieśnić przyjaźń francusko-polską, dopuściła się 
drażliwych uchybień wobec polskości, skoro miała 
precedensy w takiem gruboskórnem postępowaniu 
wobec tejże polskości.. ze strony żywiołów pol- 
sko-endeckich. 


Przewrót litewski 


Co właściwie stało się w Kownie? Nic innego, 
jak tosamo, co w maju stało się w Warszawie ze 
zmianę co do nazwisk i formy. Tu i tam wystąpił 
na widownię wybitny w narodzie człowiek i oba- 
lit zły w jego mniemaniu rząd wraz z prezyden- 
tem republiki. Różnicy w wykonaniu niema, jest 
natomiast w konsekwencji czynu. Podczas gdy u 
nas sprawca przewrotu, wbrew ogólnemu mnie- 
maniu i pragnieniu nie przyjął godności naczelni- 
ka państwa, to w Kownie Smetona nie zawahał 
sẹ przed wyzyskaniem swego zwycięstwa i na 
podstawie legalizacji jego czynu przez Sejm zo- 
stał prezydentem. 

Jest jednak między przewrotem majowym w 
Warszawie, a grudniowym w Kownie zasadnicza 
różnica. Podczas gdy pierwszy był wynikiem tyl- 
ko stosunków wewnętrznych, był protestem prze- 
ciw złemu rządowi i nie miał za sobą żadnych 
ukrytych sił, to przewrót w Kownie miał niewąt- 
pliwie takie siły tj. odbył się za inspiracją a przy- 
najmniej pod wpływem zagran cznym. Pytanie jest 
tylko, czy tą zagranicą była Moskwa czy Berlin, 
bo co do tego zdania są podzielone. 

Przypatrzmy się tedy w myśł zasady: ten zro- 
bit, kto z tego odnosi korzyści, kto mózg! mieć in- 
teres w wywołaniu tego przewrotu. Pomijamy pa- 
nujące w Kown.e jak zresztą wszędzie na Świecie 
różnice zdań w polityce wewnętrznej, gdyż œ do 
tego można być pewnym, że nie one były głównym 
powodem zamachu. Przyimując te rzecz, jako pew- 
nik, pozostaje tylko do osądzenia: Moskwa czy 
Berlin? 

Pewną odpowiedź na to pytanie daje jedno z do- 
niesień z Kowna, wedle którego zamach urządza- 
no z powodu zaprzedania Litwy Moskwie przez 
obalony rząd Ślezev:ciusa. To twierdzenie odnosi- 
loby się do traktatu litewsko-rosyjskiego, którego 
zawarcie przed kilku tygodniami narobiło tyle ha- 
łasu i spowodowało wymianę not między Polską 
a Rosją. Co do tego traktatu, to można go porów- 
nać z traktatem wlosko-albańskim, który wywo- 
łał takie zaniepokojenie w Jugosławii. Jest bowiem 
rzeczą widoczną. że jeżeli taki olbrzym, jak Ro- 
sia, zawiera traktat przyjaźni z tekiem maleń- 
stwem, jak Litwa, nie jest to zwykły traktat mię- 
dzy dwoma równymi kontrakentarni, ale wprost 
protektorat i opeka silniejszego — to przecież mu- 
si wzbudzić czujność sąsiada, który przekonuje się, 
że zamiast z małą siłą ma do czynienia z wielką, 
której w swych kombinacjach nie brał w rachubę. 

Można jednak sprawę osądzić i z innego: z ber- 
Jińskiego punktu widzenia. Wiadomo, że Litwa ko- 
wieńska zawdzięcza swe istnienie Niemcom. Dla 
nich utworzenie niezawisiego państwa litewskiego, 
było jedną z licznych ich koncepcyj wojennych w 
związku z tch płanami bałtyckimi, dla Litwy zaś 
ta chwilowa koniunktura niemiecka stała się po- 
wodem do chęci odgrywania roli niestojącej W 
żadnym stosunku do istotnych sił. Polityka litew= 
Ska, bez względu na to, kto jej nadawał firmę, 
opierała się na wygrywaniu przeciwieństw w m- 
teresach polsko-niem.ecko-rosyjskici. W tej grze 
stawką odnośnie do Rosji było Wilno, odnośnie zaś 
dg Niemiec Kłajpeda, kióra dla nich ma wybitne 
zmaczenie handlowe. Stawkę wileńską Litwa prze- 
grala, poneważ jej protektor w r. 1920 przegrał. 
Stawkę klajpedzką wygrała, ponieważ „mocar- 
stwa opiekuńcze" w swej mądrości zadecydowały, 
że jeżeli walno było Włochom ukraść Fiume, dla- 


czego nie miałoby być dozwolone Litwie ukraść 
Kłajpadę. 

Są więc w przeszłości i w teraźniejszości powo- 
dy przemawiające za tem, że w puczu kowieńskim 
mogla maczać ręce Moskwa, mógł też maczać 
Berlin. Nie byłoby zresztą nic dziwnego, gdyby 
i Moskwa i Berln równocześnie maczały ręce, 
jako, że oba państwa mają o tyle tu wspólny in- 
teres, Że mogą zaszkodzić trzeciemu. Trzeba bo- 
wiem sobie uprzytomnić, że Rosja mimo traktatu 
ryskiego nie uważa stanu rzeczy na swej grati- 
cy zachodniej i północnej za definitywnie raz na 
zawsze załatwiony. Zbyt dużo ziemi musiała od- 
stąpić Polsce, zbyt dużo nezawisłych państw po- 
wstało między nią a Baltykiem: Że Niemcy nie 
uważają stosunków na swej granicy wschodnio- 
pólnociej za definitywnie załatwionych — tu wcho= 
dzi w grę sprawa kurytarza i możliwość ekspam- 
zli handlowej w głąb Rosji via Niemen — to także 
stara historja. Cóżby było dz'wnego, gdyby Rosja 
i Niemcy wobec „wspólnego wroga” zgodziły się 
na wspólną linię postępowania, która zaprowadzi- 
la do przewrotu kowieńskiego? 

Jak się okazuje, w Berlinie liczą się z możliwo- 
ścią konfliktu między Polską a Litwą. Wskazują 
na to tendencyjne głosy prasy berlińskiej, która 
rozpuszcza up. takie pogłoski: „W miarodajnych 
kołach niem eckich pamje mniemanie, że doniesie- 
nia i zapatrywania tak moskiewskiej, jak i war- 
szawskiej prasy należy przyjmować z wielką o- 
strożnością. W każdym razie uważają (w Berlinie) 
n.ebezpieczeństwo konfliktu między Litwą a Pol- 
ską za istniejące", W ten sposób odkrywa się kar- 
ty: stał się przewrót na to, aby wybuchła wojna. 
litewsko-polska, w której Moskwa z pewnością, 
emey zaś możliwie nie pozostaną biernymi wi- 

lzami. 


_ 5,1% 
KTO JEST P. SMETONA? 


Twórca przewrotu kowieńskiego Antoni Stneto- 
na był pierwszym prezydentem niepodległej Litwy, 
od grudnia 1918 r. do maja 1920. Podczas okupacji 
litewskiej przez Niemców stał na czele ruchu ger- 
manofilskiego, organizując z polecenia Niemców 
„Tarybę'” i stojąc na czele tzw. ruchu narodowe- 
go Z początku Smetona chciał zrobić z Litwy 
monarchię pod panowaniem księcia nienneckiego; 
ten plan rozbił sę jednak wskutek klęski Niemiec 
iich ucieczki z Litwy. 

Smetona nie zawsze był wrogiem Polaków. — 
Przed wojną mieszkał w Wilnie, gdzie cieszy się 
opieką bogatego ziemianina polskiego Montwiila. 
Był on wtedy urzędnikiem banku ziemian w Wil- 
nie, na którego czele stał obecny minister spra- 
wiedliwości p. Meysztowicz. 

Przed zamachem Smetona w Kownie odgrywał 
podrzędną rolę. Partja jego „Pażanga" (postęp) 
liczyła w seimie tylko trzech posłów. Ostatnio 
partja zm'eniła nazwę na „stronnictwo narodowe”, 
zorientowane na zacliód tj. ku Niemcom 


2 ARMJA LITEWSKA 
liczy obecnie 27 tysięcy żołnierzy i 1200 oficerów. 
Główną część armii stanowi 9 pułków piechoty, 
które noszą nazwy historycznych wielkich ksią- 
żąt litewskich. Między oficerami ptzewazają ofi- 
cerowie carskiej armii, oraz „fachowcy“ niemieccy. ' 
—000— 


Groźba strajku górników 
"w zzgłębiu krakowskiem i dąbrowskiem 


(Teleionem od korespondenta „Naprzodu”) 
Dąbrowa Górnicza, 21 grudnia. 


W poniedziałek 20 bm. odbyty się tu pertraktacje 
komisji pracy „Rady zjazdu“ z przedstawiclelami 


Centralnego Związku Górników w Polsce o pod- , 


wyżkę zarobków w Zagłębiach — Dąbrowsklem i 
Chrzanowskiem. Przedstawiciele Rady Zjazdu 0- 


| świadczyfł zastępcom CZG, że żadnej podwyżki 
| dać nle mogą. 

Wobec takiego postępowania przemysłowców — 
| nie jest wykluczone, że w Zagłębiach Dąbrowskiem 
' i Chrzanowskiem wybuchnąć może strajk, gdyż 
1obotnicy od żądania podwyżki zarobków, ze wzglę 
du ma bardzo znaczny wzrost drożyzny odstąpić 
nie mogą. 


Z mia 


PRZED GWIAZDKA — SŁÓWKO DO 
RODZICÓW 


Za kilka dni — Boże Narodzenie, święto urodzin 
dzieciątka w Betleem. Dzieci też złównie na ten 
dzień się cieszą. Wieczerza wigilijna, podarki 
gwiazdkowe, choinka... Nie we wszystkich iednak 
domach dzień ten obchodzony będzie suterni wie- 
Czerzami i choinką, W wielu izbach robotniczych 
nędza jest i głód, 

Tym iednak robotniczym rodzinom, które stać 
obecnie na sprawienie dzieciom choinki, chcemy 
opowiedzieć o ciekawym obyczaju. Polężna | duża 
niemiecka organizacja „Przyjaciół dzi 


w duchu socjalistycznym, wydaje dla dzieci pismo 
pod nazwą „Przyjaciel dzieci". Pismo śliczne, bo- 
gato ilustrowane wielobarwnemi rycinami, wyda- 
wane w nakładzie 250.000 egzemplarzy. Otóż w 
ostatnim numerze tego pisma znaji y ciekawe 
rady, jak urządzić socjailstyczną choinkę, 

Drzewko wigilijne przedstawia obraz dzisiej- 
szego ustroju społecznego. Na dole — duże, szorst- 
kie i liczne gałęzie. Im wyżej — tem gałęzie mniej- 
sze, malej liczne a delikatniejsze, Nieliczne i małe 
gałązki u szczytu górują nad licznemi sie niżej 
położonemi, patrząc na nie z dumą i z pogardą. 
I tak jest też z hierarchią ustroju kapitalistycznego. 
Nieliezni wybrańcy — u góry. Masa ludowa — u 
dołu. Niedawno jeszcze na samym wierzchołku 
sta' jeden czlowiek — cesarz lub król — i z góry 
rządził innymi. 

Dzieci robotnicze, zamiast choinki, splatają z ga- 
łęzi duży wieniec, Okrągły wleniec symbol 
równość. Razem pragniemy zażywać radości ży- 
cia „razem pragniemy walczyć o lepszą przyszłość, 
Nikt nie jest u nas wywyższony ani poniżony. Jak 
koło i wieniec, niema początku ani końca, tak też 
między nami niema ani „pierwszego“ ani „ostat- 
niego”, Wieniec taki, ozdobiony płonącemi świecz- 
kami, zawiesza się w położeniu poziomem na kilku 
czerwonych wsłęgach u sufitu 1 zdobi się go pẹ- 
kami czerwonych wstążek, 

Tak w Niemczech „przylaciele dzieci" obchodzą 
gwiazdkę robotniczą. 

A jeśli kogoś stać ria świąteczne podarki dla 
dzieci, niech pamięta: Nie kupujcie zabawek, przy- 
pominających narzędzia mordu £ zniszczenia. Nie 
kupujcie dzieciom Żołnierzy ani (rąbek ani szabe- 
lek ani karabinków ani armatek. Kupujcie im za- 
bawki, które pojęcia dziecka skierowują ku pracy, 
ku tworzeniu, Kupujcie im skrzynki z kamykami 
do budowania wspaniałych, choć miniaturowych 
domów, Kupulcie im „Meccano“ czy „Bambino“, 
skrzynki z zawartości których budować można 
dźwigary i maszyny, domy i pociągi, Kupujcie Im 
zabawki, które dziecko zainteresują światam przy- 
rody: zwierzęta, ptaki, drzewa. Kupujcie im mądre 
a ładne książki, a także książki wesołe, Jednem 
słowem, kupujcie rzeczy, które duszę t umysł 
dziecka kształtują ku przyszłemu życiu twórcze- 
mu, a nie niszczycielskiemu. 

Nicjeden westchnie, przeczyławszy te słowa: tak, 
kupić, ale za co? Tu koficzy się mądrość redak- 
cyjna. 


Sprawy partyjne 


BACZNOŚĆ CZŁONKOWIE PPS! Rejestracja 
członków parlji kończy się z dniem 31 grudnia br. 
Do tego dnia muszą wszyscy członkowie partii 
zgłosić się do rejestracji 1 wypełnić dokladnie de- 
kiarację. Tylko zarejestrowani członkowie otrzy- 
mają nowe legitymacje partyjne, obowiązujące od 
1 stycznia 1927 raku. Towarzysze, zalegający z o 
płatą podatku partyjnego, muszą zaległości wyrów= 
mać do końca grudnia. 

Prezydjum Rady Rohotniczej PPS. 


Stabilizacja urzędników 


Stosownie da zapowiedzi rządu, komisja stabili- 
zacyjna dla urzędników państwowych przy prezy- 
djum Rady ministrów rozpoczęła już swoje czynno- 
ści i odbyła pierwsze posiedzenie 18 grudnia. za- 
| twierdzając wszystkie waioski stabilizacyjne, które 
do tego czasu z poszczególnych ministerstw wpły- 
nęły do prezydium Rady ministrów. 


wódki 


Perła Mocna 
Starka litewska z żyta 
- Starucha 
Żytniówka 


KRONIKA 


Kraków, 22 grudnia. 

ODJAZD MŁODZIEŻY NA ŚWIĘTA. Wczoraj 
po lekcjach uwolniono we wszystkich zakładach 
szkolnych młodzież na terje Bożego Narodzenia. 
Przez cale popołudniu i wieczór panował na dwor- 
cacli kolejowych w Krakowie niezwykły ruch. — 
Młodzież odieżdżała do miejsc rodzinnych. Pocią- 
gi odchodziły przepełnione. Również widać było 
wyjeżdżającą młodzież furmankami do  okolicz- 
nych miejscowości, 


TARG PRZEDŚWIĄTECZNY. Wczoraj na targu 
krakowskim panował ożywiony ruch. Ceny znacz- 
nie poszły w górę, zwlaszcza masla i jaj. Również 
pokup na drzewka był zaaczny. Przeważnie han- 
dłarze choinek nie trzymali się cen ustanowionych 
przez magistrat. Wogóle na targu nie było należy- 
tego nadzoru ze strony koinisarjatu targowego, 
wskutek czego przekupnie wie trzymałi się cen, 
lecz dark co mogli z publiczności. 

MAKSYMALNE CENY NA RYBY. Magistrat m. 
Krakowa w -orozumieniu z województwem w Kra- 
kowie vsłarawia na okres świąteczny, w czasle 
od 21 do 31 bm. następujące ceny ryb. Za 1 kg 
karpia prz” wadze pojedynczej sztuki ponad 1 
kg .5'20 zł, poniżej 1 kg 5 zł. Przekraczający po- 
wyższe ceny pociągnięcj będą do surowej adpn- 
wiedz.alności po myśli obowiązujących przepisów 
karnych. i 

Z KOMITETU POMOCY UBOGIM. Odbyło się 
w sali posiedzeń magistratu krakowskiego zebranie 
Komitetu pomocy obogim, na którem złożył Za- 
rząd sprawozdanie z dotychczasowej akcji. Zastę- 
powanie |ałmużiy pieniężnej znaczkami na posi- 
łek idzie opornie, zwiększa się jednak liczba śkle- 
pów, które w tej akcji biorą udział a z drugiej 
strony stale wzrasta liczba ubog.ch korzystających 
z posiłków wydawanych na znaczki u SS. Miło- 
Slerdzia na Warszawskiej i u SS. Albertynek na 
Krakowskiej. Przedłożono następnie plan dalszej 
akcji doraźnej pon.ucy oraz akcji zasadniczej. Wy- 
kazano koneczrość rejestracji żebraków, tak by 
można odróżnić ludzi prawdziwie biednych od za- 
wodowych żebraków”. Postanowiono równocześnie 
wprowadzić do sklepów karty stałej opłaty na 
biednych, któreby chroniły od nachodzenia sobot- 
niego sklepów przez żebraków. Jeśli chodzi o ak- 
cię bardziej zasadniczą widzi ia Komitet w roz- 
szerzeniu przez magistrat przytulisk miejskich 0- 
raz zhudowaniu iak najszybszew dormu psacy. 
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TRADYCYJNA „REDUTA PRASY", jak co roku, 
odbedzie się 1 lutego 1927 roku. Syndykat dzienni- 
karzy krakowskich od szeregu lat urządza lą trady- 
cyjną redutę na fundusz wdów i sierół po dzienni- 
karzaoh, a obecnie także na budowę Domu wypo- 
czynkowezo w Makowie. Komitet reduty zbierze 
się w tych dniach, celem ortówien'a całości zaba” 
wy, która stale cieszy się olbrzymiem powodze- 
niem. „Reduta prasy” Syndykatu dziennikarzy kra- 
kowskich jest jedyną zabawą dziennikarską, która 
ściąga do sal Starego Teatru publiczność ze wszyst- 
kich sier społeczeństwa. 

POJĘCIA B. OFICERA ROSYJSKIEGO. Stowa- 
rzyszenie kandydatów adwokackich w Krakowie 
corocznym zwyczajem urządza w karnawale ze- 
branie towarzyskie; zebrania te jako jedyne za- 
bewy palestry naszego miasta cieszą się od lat 
wielkierm uznaniem w sferach inteligencji. Celem 
uzyskania w styczniu 1927 na ten cel sal kasyna 
oficerskiego udała się delegacja prezydjum Stowa- 
rzyszenia do Szefa Intendentury O. K. Nr. V i za- 
razem prezesa kasyna oficerskiego pułk. Sacewi- 
cza, który poleci jej prośbę tę przedłożyć na płś- 
mie. Wobec tego po paru dniach udała się do me- 
go ponowna delegacja w składzie por. rez. dra 
Teodora Molktera, ppor. rez. dra Jerzego Bryliń- 
skiego i ppor. rez. dra Jerzego Stefana Langroda 
i przedłożyła mu pismo zawierające tę prośbę ł 
wskazujące na charakter zabawy. P.n pułk. Sa- 
cewicz przyjął delegację najstarszego zrzeszenia 
aplikantów polskiej palestry na stojąco, w pocze- 
kalni; odbierając pisemną prośbe, zapytał o gwa” 
rancję, którą może mu dać Stowarzyszenie, iż na 
zebraniu towarzyskiem będą ludzie dobrze wycho- 
wani. Na to delegaci odpowiedzieli mu, iż będą to 
ludzie ze sier inteligencji, przeważnie z akademic- 
kiem wykształceniem. Pan pik. Sacowicz oświad- 
czył, iż mu ło nie wystarczy(!), gdyż skoro to nie 
są oficerowie czynni, to gwarancji tej mu nie da- 
lą; nie przekonała pana pułkownika Sacewicza 
trafna uwaga jednego z delegatów, iż jeśli dyplom 
uniwersytecki nie jest dowodem dobrego wycho- 
wania, to i mundur oficerski nim nie jest. Nie prze- 
konały go też inne uwagi prośbą obiętt, skoro 
pismem z 17 bm. zarząd kasyna odmówił Stowa= 
rzyszeniu kand. adw. udzielenia mu sali na to ze- 
branie. Zaznaczyć należy, że Stowarzyszenie ,zq% 
strzegło, iż jeden z oficerów imieniem kasy 
będzie obecny przy rozsylaniu zaproszeń. a dwóch 
oficerów przy wejściu na zebranie towarzyskie, ce- 
lem swobodnego wykonywania ewentualnej kon- 
troli. 


BRATNIA POMOC ZWIĄZKU LEGJONISTÓW, 
Okręgowy zarząd Zwsążku Legjonistów w Krako- 
wie organizuje w porozumieniu z zarządem głów- 
nym Zw. Leg. — Bratnia Pomoc Lczjonową w ra- 
mach organizacji Związku. W ostatnich czasach 
położenie pewnej ilości b. żołnierzy Legionów Poł- 
skich na tle przeslemia gospodarczego i bezrobo- 
cia, staje się coraz trudniejsze. Związek Legjoni- 
stów z powodu braku odpowiednich funduszów nie 
może, niestety, udzielać swym członkom wydał- 
niejszej pomocy. — W pierwszym rzędzie chodzn 
o wyszukanie odpowiedniej pracy dla bezrobot- 
nych legjonistów. Potrzebne jest zatem branla po- 
moc ze strony nie tylko członków Związku, lecz 
takže tych sfer obywatelskich, które bądź to bez» 
pośrednio służbą w Legjonach, bądźło ideową sym- 
patją są związane z b. żołnierzami Legionów. — 
W tym caly Związek Legionistów w Krakowie ro- 
zesłał odezwę do swych członków 1 sympatyków. 
Komisja opieki Związku Legionistów zbiera także 
składki na urządzenie wilji dla bezrobotnych legjo- 
nistów, oraz ich rodzin. 


ZMIANY POCIĄGÓW NA LINJI KRAKÓW— 
KOCMYRZÓW. Dyrekcja Kolel Państwowych w 
Krakowie donosi o następujących zmianach w hjegu 
pociągów pasażerskich na linji Kraków—Kocmy- 
rzów z dniem 21 grudnia, zarządzonych ze względu 
na otwarcie linii wąskotorowych Kocmyrzów—Ka- 
zimierza Wielka—Hajdaszek i Kazimierza Wielka— 
Działoszyce. Zamiast pociągu mieszanego Nr. 6253 
kursować będzie pociąg osobowy Nr. 6213: odjazd 
z Krakowa o godzinie 13'40, przyjazd do Koomy- 
rzowa o godz. 14:40. Zamiast pociagu Nr. 6211 kur- 
sowąć będzie pociąk Nr. 6215: odjazd z Krakowa 
o godz. 2255, przyjazd do Kocmyrzowa o 23:50. 
Równocześnie uruchamia się na tej linji nową parę 
pociągów mieszanych, a mianowicie: pociąg Nr. 
6255: odjazd z Krakowa o godz. 18'06, przyjazd do 
Kocmyrzowa o godz. 19'26 i pociąg Nr. 6256: odjazd 
z Kocmyrzowa o godz. 20'30, przyjazd do Krakowa 
a godz. 21'34. 

PODWYŻSZENIE OPŁAT TELEFONICZNYCH 
Z POLSKI DO AUSTRII. Z powodu podwyższenia 
przez Czechosłowację telefomcznych opłat przecho- 
dowych (transytowych) za rozmowy z Austrją, — 
podwyższono począwszy od 1 stycznia 1927 roku 
wszyslkie podsiawowe stawki telefoniczne w obro- 
cie niędzy Polską a Austrją o 60 centymów. 
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O węgiel dla 


Wczoraj wylechal do Katowic na konierencię 
w sprawie przydziału węgla dla bezrobotnych, re- | 
ferent wojewódzki p. Bandrowski. Sprawa węgla 
tla bsztohotnych województwa krakowskiego prze- | 
wleka się, mimo że zlma jest już w całej pełni. P. 


bezrobotnych 


Bandrowski ma polecenie zażądać na konierencji, . 
aby natychmiast uruchomiono transporiy węgia | 
dla hezrohotnych województwa krakowskiego i sa- 
mego Krakowa. 

—000— 


Jak puszczała w obieg Anna z Uzyżyn 
fałszywe srebrne dwuzłotówki 


Mieszkała sobie w Czyżynach pod Krakowem 
Anna Jurzyńska i żyła spokojnie, bez troski, jak 
laka rentierka. Często wyjeżdżała do Krakowa na 
zakupy | odwiedzała przy tem kina, bo hyła tej 
sztuki wielbicielką. Aż raz. gdy płaciła w jednym 
ze sklepów dwuzłotówkami srehriiemi, zauważo- 
no, że są za ciężkie, Od awantury do policji, a z | 
nim do komisariatu. P. Jurzyńska, jako obywatelka | 
Czyżyn, z pyskiem na policję — że ją posądzają. 


Ale znaleziono przy pyskatej pami 20 sztuk fałszy- 
wygh srehrnych dwuzłotówek, Na nic były wy- 
kręty Jurzyńskiej na Czyżynach — no, wpadla, 
zwłaszcza, że mąż jej siedzi już od kliku miesięcy 
w Wiśniczu za fabrykację fałszywych srebrnych 
dwuzłotówek. Umiikła Jurzyńska i poddała się ło- 
sowi. Oświadczyła, że to maż jej zostawił na 
pierwsze potrzeby, gdy szedł do kryminału. 
—000— 


Inżynier fałszerzem stempli 


P. inżynier Herman Kleinwachs ze Lwowa, 
często przyjeżdżał za interesami do Kkówa | 
Zdawałoby się, że pan inżynier buduje lu domy, 
ale gdzie tam. On odwiedzał trafiki i sprzedawał 
w nich stemple. Szedł interes dobrze, ale p. Klein- 
wachs za dużo tych stempd posiadał i wzbudził 
tem podejrzenie pewnego trafikanta, tembardziej, 
że kipowane u inżyniera stemple zwracano, jako 
—00 


CZEGO KOBIETA SZUKA W MAŁŻEŃSTWIE, 
A CO ZNAJDUJE? Odczyt powyższy wygiosi Dr. 
Klęsk dziś, we środę, o godzinie 7 wieczór w Kole- 
gum Wykładów Naukowych, Rynek gł. A—B 39. 

MIKOŁAJEK W KRAKOWIE —PŁASZOWIE, — 
Komitet rodzicielski szkoły im. Czarneckiego w Kra 
kowie—Pillaszow.e dziękuje tą drogą wszystki, 
którzy przyczynili się do uświelnienia tegorocznego 
Mikołajka dla dzieci szkolnych. 

BUDOWA NOWEGO CMENTARZA ŻYDOW- 
SKIEGO. Na ostatniem posiedzeniu krakowskiej ra- 
dy wyzttaniowe[ złożył prezydent gminy izraelic- 
kiej Dr. Landau sprawozdanie o stanie robót na no- 
wym cmentarzu. Ze sprawozdania okazule się, że 
ukończono już budowę lowego skrzydła domu przed 
pogrzebowego, w szczególności wykonana mury, 
Stropy żelazno-hetonowe i pokryto dachom, a w ha- 
li wykonano strop kasetotowy I kopułę. Obecnie 
rozpoczęto wykonanie urządzeń wewnętrznych i 
kanalizację. Z wiosią przystąpt gmina do dalszych 
robót budowlanych I drogowych. 

POLOWANIE NA GRUBA ZWIERZYNE W 
KRAKOWIE. Oxegdajszej nocy urządziła sobie po- 
licja na peryferiach mias.a obławę na grubą zwie- 
rzynę. Zwykle polowamia urządza się przed świę= 
tami. Przy brzękach rynsztunku myśliwskiego i 
skomleniu psów policyjnych, prowadzonych ra smy 
czy, postępawali myśliwi zwartetni szeregami. Nic 
nie przepuścili i nałowili tego: 187 sztuk. Wśród tej 
zwierzyny było 11 okazów wystawowych. Byli to 
kasarze, doliniarze i itmi specjaliści od wybrycha. 
Grube ryby pozostawiono w celach liotełowych 
„pod Telegrafem", a resztę puszczono. Wyfrunęło 
to z ul. Kanoniczej, niczem ptactwo, kryjąc się pa 
zawikąch przytulnego Krakowa. Pokaźną liczbę od- 
stawiono za granicę Krakowa, gdyż mają oni me- 
dozwolony powrót do naszego miasta. 

TAKŻE I CIĘŻKA PRACA ZŁODZIEJI NIE DA- 
JE KORZYŚCI. Weszli do piwnicy, wybili otwór 
pod sklepem bławatmym przy ul. Stradom |. 2, i po- 
częlł zawsze ci „weznani sprawcy" — wyrąbywać 
podłogę. I może udałby im się tryk złodziejski, ale 
spłoszeni porzucili ¿mudra pracę — i zwiali. Urato- 
wali cię p. Goldberger „nieznani przechodnie", pło- 
sząc „nieznanych sprawców * od straty towaru. 

OSTATNI TERMIN subskrypcii na dzieło „Listy 
Jana Matejki z lat 1863—1881" uplywa z dniem 31 
fm. Do tego dnia przyjmuje zgłoszenia Zarząd Do- 
mu Matejki, Kraków, ul. Florjańska 41. 

OSTRZEŻENIE BROWARU OKOCIMSKIEGO. 
Piwo okocimskie jest tylko wówczas oryginakie, 
jeżeli na korku, etykiecie, flaszce, względnie beczce 
znajduje się znak ochrormy w formie beczółki. — 
Szczególnie należy zwracać uwagę w wyszyukach 
1 restauracjach, gdzie bardzo często podają inne pi- 
wa za okocitnskie, 

PODZIĘKOWANIE. Skladam serdeczne padzię- 
kowanie p. Janowi Spałkowskiemu, komendantowi 
obwodu strzeleckiego, p. Antoniewiczowi, koman- 
daniowi okręgu i p. majorowi Muszkiet Królikow= 
skiemu, którzy wzięli udział w nabożeństwie ża- 
łobnem za śp. syna mego Józefa, jednego z zało- 
życielj tułejszego Związku strzeleckiego. 

Ferdynand Majewski. 


fałszywe. Gdy więc razu pewnego zjawił się Kleln- 
wachs u tego niewlerzącego w uczciwość inżynie- 
ra, trafikania — zdemaskowano lwowskiego stem- 
plarza | wsadzono go do klasztoru św. Michała. 
We Lwowie wykryto w pracowni Inżynierskiej p. 
Kleinwachsa pięknie urządzona labryczkę stempii 
i zapas tychże, przeznaczony na sprzedaż. 
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SAMOCHÓD PRZEJECHAŁ KOBIETĘ. Na ul. 
Ks, J. Poniatowskiego w dniu wczorajszym samo- 
chód ciężarowy przejechał 40-letną Monikę Feliś, 
żonę ekspedjenta. Lekarz pogotowia stwierdził u 
ofiary wypadku złamanie lewej nogi. Nieszczęśliwą 
przewieziono do szpitala. 

TRAGEDJA ŻEBRACZKI. Była żebraczką. Prze- 
szłość jej, młodość, może w dostatkach spędzona, 
jakie koleje życia pehnęły Rozalję Marcową w dino 
nędzy — nie wiadomo. Svaruszka, bo liczyła prze- 
szło 60 lat, wlokła się na żebry — szarytn dniem 
zimowym Į padla nagle na ul. Wielopole i już się 
nie podźwignęła. Trupiarka przewiozla ciało starej 
żebraczki do prosektorium. Będzie dobrym „eks- 
ponatem* dla medyków — ostrzą już nożyki. Tak 
się skończyła tragędja żebraczki. 

GARDEROBIANI ZŁODZIEJE — DZIAŁAJĄ. — 
Wczoraj ci przeciętni, t. zw. garderobiani złodzieje, 
odwiedzii dwą mieszkania w naszem mieście. Je- 
dno przy ul. Józefińskiej ]. 31, gdzie skradli (delikat- 
nie mów ac) p. A. Sularczykowej garderobę, a w 
drugiem mieszkaniu na tej samej ulicy, maszynę do 
szycia na szkodę p. Fr. Lankosza, 

KIESZONKOWCY SZALEJĄ. Sezon przedświą- 
teczny dla kieszankowców jest wyśmienity. To też 
nic ma dnia, żeby nie okradziono kogoś na ulicy 
lub na targu. Robi się zameeszanie w tloku, przeci- 
ska się iaki „specjalista od cudzych kieszeni” przez 
tlum, graifnie lorebkę lub coś z kieszeni i spokojnie 
odchodzi. Tak urządzili kieszonkowcey p. Marji Tur- 
net w rynku głównym, ściągając jej torebkę z viek- 
szą kwotą pieniędzy i p. Fr. Stryjeckiemu, któremu 
podczas „serdecznego“ Ścisku na dworcu osobo- 
wym, skradziono portiel z kwotą 260 złotych. Nie 
ma rady — w tłoku trzeba się pilnować, bo kieszon- 
kawcy szaleją przed świętami. 
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TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś we 
środę i jutro w czwartek ostatnie przed świętami 
powtórzenia „Kredowego koła”, widawiska jedne- 
go z najświetniejszych pod względem wystawy, 
jakie się w latach ostatnich przez scenę naszą 
przesunęły. W próbach „Betleem polskie“ Rydla 
i „Pastorałki“ Schillera jako widowiska świątecz- 
ne, oraz „Kapelusz słomkewy" Labiche'a, który 
wznowiony będzie w wieczór sylwestrowy. Re- 
pertuar dni świątecznych ze względów na widzów 
przyjezdnych przyniesie przegląd najsilniejszych 
pod względem artystycznym i frekwencyjnym 
spektakli sezonu. Daną tedy będzie komedja Vau- 
tela „Proboszcz wśród bogaczy“, „Kredowe koło“, 
„Akropolis“ oraz jasełka Rydla. „Pastorałki“ 
Schillera wejdą na afisz w święto Trzech Króli, 

TEATR POPULARNY „NOWOŚCI. Dziś we 
środę teatr zamknięty z powodu generalnej próby. 
Jutro we czwartek wznowienie najpiękniejszej o- 
perefki Lehara „Wesoła wdówka”. Dyr. T. Pilar- 
ski przygotował nową pomysłową inscenizację, dy- 
ryguje nowo pozyskany kapełmistrz Z. Górzyński, 
orkiestra zwiększona. W partii tytuławej wystąpi 
gościnnie Z. Gorecka, primadonna warszawska, a 
w roli Daniła tenor warszawski Wł. Szczaw!ński. 


Resztę ról grają pp. Orszańska, Zbucki, Śenowski, 
Jaglarz i inni. Balety układu Morawskiego. Ope- 
Teika ta wypełni także repertuar wieczorny dni 
świątecznych. Popołudniu o godzinie 3'30 w oba dni 
świąteczne jasełka Or-Ota „Szopka krakowśt. 
w inscenizacji A. Piekarskiego. Najnowsza rewia 
paryska tłómaczońa w Krakowie pt. „Jak dziew- 
czynki idą spać” grana będzie w noc sylwestrową. 
Na premierę czwartkową i sobotnią ważne są le- 
gitymacje członków protektorów. 

ZESPÓŁ ARTYSTÓW OPERY LWOWSKIEJ 
przyjeżdża na święła do Krakowa i wykoda w 
Starym Teatrze estrądowo w sobotę, 25 bmi. ope- 
rę „Carmen“, w niedzielę 26 bm. opery „Toska” 
i „Zygmunt August". 

„SZOPKA KRAKOWSKA” W MUZEUM PRZE- 
MYSŁOWEM. Pierwsze przedstawienie nowcj at- 
tystycznej „szopki krakowskiej" w Muzeum prze- 
mysłowem (ul. Smoleńska 9) rozpoczną się v/ dru- 
gi dzień świąt Bożego Narodzenia dnia 26 bm. o 
godz. 4 i 6. Nową szopkę, figurki jasefkawe i de- 
koracje wykonano w pracowniach Muzeum prze- 
mysłowego pod kierunkiem Ireny Bojarskiej, prof. 
K. Homolacsa i architekta Stefana Strolka. Muzyka 
kompozytora prof. Franciszka Koniora, tańce i 
Śpiewy ludowe. Oryginalna inscenizacja. Ieżyser 
i kierownik artystyczny Ludwik Strojek. Bilety 
wcześniej do nabycia w Muzeum przemysłowem 
codziennie od 8 do 2. 
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SPORT 


ZARZAD KLUBU SPORTOWEGO „CRACO- 
VIA“ zawiadamia interesowanych, że ciągnienie 
wygranych sportowej loterji fantowej, urządzonej 
w bieżącym roku przez KS „Cracovia“, odbędzia 
się 30 grudnia o godz. 17'30 w lokalu klubowym 
wlica Stolarska 6 I. p. ofic. 

NOCLEGOWISKO DLA NARCIARZY daja- 
cych się na Babią górę otwarła Polskie Towarzy- 
stwo Krajoznawcze w Zawoji kolo Makowa w 
szkołe na Wilcznej. Posiada ono 15 sienników, ko- 
ce należy przynieść ze sobą, Wycieczki urmeszcza 
z grzeczności p. T. Okoński, kierownik szkoły na 


Wilcznej. Cena noclegu 50 zr. 
Z Dolskł 
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WICEPREMIER BARTEL wyjechał na święta 
do Zakopanego. Powrót do Warszawy obliczony 
iest na 28 grudnia. 

O UŁASKAWIENIE REDAKTORA STPICZYŃ. 
SKIEGO. Redaktor „Głosu Prawdy" p. Wojciech 
Stpiczyński, skazany prawomocnym wyrokiem są- 
du okręgowego w Warszawie za nieposzanowanie 
władzy į urzędów państwowych, na trzy miesiące 
więzienia, wniósł do prezydenta Rzeczypospolitej 
prośbę o ułaskawienie, Zgodnie z wymogami pro- 
osdury ministerstwo sprawiedliw. przeslało proś- 
bę p. Stpiczyńskiego do sądu okręgowego do za- 
opiniowania. Sąd okręgowy, pod przewodnictwem 
wiceprezesa Gumińskiego i przy udziałe sędziów 
Brandta į Posemkiewicza, zadecydował, że p. Stpi- 
czyński na łaskę nie zasługuje. Akta sprawy z nie- 
przychylną dla p. Stpiczyńskiego opinią sądu prze- 
słano do ministerstwa sprawiedliwości. 

AKADEMJA W ROCZNICĘ ŚMIERCI ŻEROM- 
SKIEGO WE LWOWIE. TUR we Lwowie urzą- 
dził w niedzielę w Teatrze Wielkim uroczystą aka- 
demję w pierwszą rocznicę śmierci Stefana Żerom- 
skiego, wielkiego Polaka i człowieka-pisarza i o- 
bywatela. Tow. red. Skalak w przemówieniu wstęp 
nem wskazał na ideologię autora „Ludzi bezdom- 
nych”, który przez cale życie był wyznawcą po- 
stępu. Prof. Kubiński, mówił o Żeromskim w lite- 
raturze, Część koncertową wynelniły produkcje 
chóru TUR'a, dekłamacje, śpiew artystów teatrów 
miejskich i solo skrzypcowe. 

15.000 PACZEK NA „GWIAZDKĘ“ WRACA 2 
POWROTEM ZA OCEAN. Dyrekcja poczt 1 tele- 
grafów skierowała w tych dniach z powrotem do 
Ameryki 15 tysięcy przesyłek pocztowych, które 
przybyły do Polski pod adresem krewnych emi- 
grantów. Tak wielką ilość niewykupionych prze- 
sylek zagranicznych tłómaczyć należy tem, że u- 
rząd celny oblożył przesyłki nadmiernemi opła- 
tami ceinemi i rzadko który akresat może się zdo- 
być na wykupienie przesyłki, poniewaź średnio na 
jedną przesyłkę amerykańską wypadało 100 zł. — 

Na tej operacji polskiego urzędu celnego zarobią 
jedynie handlarze amerykańscy, którzy  skupują 
paczki na przetargach, zarządzanych przez poczty 
amerykańskie, w celu pokrycia kosztów odwrot- 
nego transporiu przesyłek z Polski. Dodać należy, 
iż większość przesylek zawierała ubrania, bieliz- 
nę iip. przedmioty, nie przedstawiające wartości 
wymierzonego cła. 

Tego rodzaju praktyki polskiego utzędu celnego 
niewątpliwie w Ameryce wywołają słuszne obit- 
rzenie, 


RONIKIER UŁASKAWIONY. Prezydent Rze- 
czypospolitej na skutek przedstawienia miiister- 
stwa sprawiedliwości, podpisał wczoraj akt łaski 
dla Bohdana Ronikiera. Ronikierowi pozostawały 
Jeszcze do odsiedzenia trzy lata za zabójstwo swe- 
go młodocianego szwagra Chrzanowskiegw. 

UWOŁNIENIE DYR. SELLA. Warszawski sąd 
okręgowy no 5-dniowej rozprawie wydał wyrok 
uniewinniający byłego dyrektora warszawskiej 
kasy Hilarego Sella, oskarżonego o szatowanie ma- 
jątkiem kasy chorych. 

KAPITAN Z KOEPENICK W POLSKIEM WY- 
DANIU. „Echo Karpackie" podaje: Da aresztów 
policyjnych w Stryju został oddany dezerter 6-go 
pułku lotniczego we Lwowie, Wacław Brzoza. — 
Dezerter ów był w przebraniu kapitana i rekwi- 
rował siano w powiecie Żydaczowskim — rzeko- 
ino dla wojska. Nadmienić należy, że Brzoza utrzy- 
mywa! kontakt z rozmaitymi podejrzanymi osob- 
nikami Stryja. Dalsze dochodzenia w. toku. 
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Z zagranicy 


POGRZEB ŚP. MARJI MICKIEWICZOWEJ. — 
W poniedziałek odbył się pogrzeb śp. Marii Mic- 
kiewiozowej, wdowy po śp. Władysławie Mickie- 
wiczu. Na pogrzebie obecni byli ambasador Chła- 
powski z małżonką, persottal ambasady į konsu- 
latu, bawiący w Paryżu poseł Thugutt, oraz licz- 
ni przedstawiciele kolonii polskiej. Zwłoki złożono 
w grobie rodzinnym na cmentarzu Montmorency w 
Paryżu. Na grobie przemawiał tow. Hieromemko, 
imieniem instytucyj polskich, oraz prof. Zygmunt 
Zaleski imieniem przyjaciół zmarłej. 


Stan rokowań handłowych 
polsko-niemieckich 


Warszawa, 21 grudnia (tel. własny „Naprzodu”). 
W związku z upadkien gabinetu niemieckiego, jak 
również w związku ze zbliżającemi się święiami, 
rokowania handlowe połsko-niemieckie uległy prze- 
rwie. Delegaci polscy da rokowań handlowych z 
Niemcami powrócili do Warszawy. Jak się Wasz 
korespondent dowiaduje, sytuacja w chwili obecnej 
przedstawia się następująco: Pe pierwsze, Polska 
domaga się prawa wwozu do Niemiec zwierząt i 
produktów hodowlanych, dslegacja zaś niemiecka 
nie chce dopuście do importu żyła, natotniast zga- 
z się jedynie na dopuszczenie przywozu mięsa 
biiego, przyczem mięso to podlegałoby przepisom 
sanitarnym niemieckim. Drugim punktem, który wy- 
wołuje różmicę zdań, jest sprawa importu drzewa. 
Niemcy sprzeciwiają się importowi drzewa tartego, 
natomiast domagają się wwozu drzewa okrągłego. 
Trzecim punktem jest sprawa importu węgla, Punkt 
ten wywołuje również różnice zdań. Dalszy tok ro- 
kowań uzależniony jest oczywiście od składu przy- 
szlego rządu niemieckiego. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Środa: „Kredowe koło". 
Czwartek: „Kredowe koło”, 
Piątek; Teatr zamknięty. 
TEATR POPULARNY NOWOŚCI 
Środa: Teatr zamknięty. 
Gzwartek: „Wesoła wdówka”. 
TEATR ŻYDOWSKI 
Środa: „Dwa światy". 
Czwartek: Teatr zamknięty. 
Piątek: Teatr zamknięty. 
Sobota: „Hinkeman“. 
TOWARZ. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO: 
Kurs dla związków zawodowych 
Środa, godz. 7: Dr. Ortnicki: Bogactwa nałnealne 
Polski (IID. Godz. 8: Red. Haecker: Umiejętność 
przemawiania (1). 
KINOTEATRY 
Bagatela: „Łzy błazna" z Lon Chanevem. 


Nowości: „Ciernistła droga kobiety”. 

Promień: „Młody maharadża* z Rudolfem Valen- 
tino. 

Reduta: „Intrygi dworu Ludwika XV“. 

Sztuka: „Najpiękniejsza kobieta świata“. 

Uciecha: „Trzech hultalów* — Kabaret pod siód- 


mem niebem“. 
Wanda: „Księżniczka cygańska‘, 
Warszawa: „Noce paryskie“. 


Ka ret „GITY“ przy % Gertrudy 28 


iwajścia ad planti 
Talelon 323. — Nawy program, — Codalannia przedsi 
nd godziny 9-ta] wieczór. — Wstep walny. 
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Dalsze uchwały Rady Naczelnej PPS 


POSIEDZENIE Z DNIA 20 GRUDNIA 

Wniosek tow. Malinowskiego o udzielenie CKW 
votum nieufności z powodu przyjęca stanowiska 
opozycyjtiego uzyskał 3 głosy przeciwko 41. 

Referat organizacyjny wygłosił tow. K. Pużak, 
sekretarz generalny partji. 

W dyskusji zabierali głos tow. Stańczyk, Rum- 
feld, Malinowski, Kłuszyńska, Bobrowski, © 
Weisberg, Qirzecznarowski, Jaworowski. 
kowski, Daszyński, Arciszewski, Szczerkowski, Bi- 
niszkiewicz, Nowicki, Czapiński, Wieliński, Kosso” 
budzki. 

Przyjęto uchwały następujące: 

W SPRAWACH PRASOWYCH © 

1) Rada Naczelna poleca CKW szczegółowe zba- 
danie stanu prasy partyjnej į przedsięwzięcie wszeł- 
kich potrzebnych środków w kierunku jej reorga- 
nizacii, zespolenia pod względem programowym i 
informacyjnym oraz niezbędnych ulepszeń technicz- 
nych, 

2) Rada Naczelna poleca CKW zwołanie w moż- 
liwie prędkim czasie konferencji prasowej celem 
zrecrganizowania działalności prasowej partii w 
kierunku jej uiednostajnienia i podniesienia jej po- 
ziomu. 

3) Rada Naczelna wważa za pożądane powołanie 
specjalnych komitetów z ramienla odnośnych orga- 
nizacyj PPS w celu propagandy i kolportażu pism 
partyjnych. Komitety będą finansowo odpowiedzial- 
ne wobec administracji pisn, 

W SPRAWACH ORGANIZACYJNYCH 

1) Dla umasowienia organizacji PPS Rada Na- 
czelna wzywa wszystkie Komitety partyjne, by w 
ohresie rejestracji członków PPS, przeprowadziły 
szeroką akt ę propagandystyczną wśród husy pra- 
cującej, za wslzpowar.em do szeresrów organiza- 
wyjnych FPS. 

2) Celem umożliwi” a nowyrt czioukor 
wego wstepu do organizacji, Rada Nacz. 
Komit:łor" partyjnym przyjmowanie zg. 
się kandydatów na zasadzie przepisów statutu par- 


naso- 


tyjnego, dopuszczającego Okres pró W szere- 
gach partji z prawem oirzymania tymczasowej legi- 
tymacji członkowskich. Powyższe legitymacje w 


niare pomyślnego wyniku próby w działalności 
partyjnej, oraz na zasadzie każdorazowej uch 
komitetów, będą zmieniano na legitymacje normal- 


ne, 
3)-Za uajlepszą formę rozszerzonej organizacji 


| partyjnej, pozostającej w jaknajwiększym kontakcie 


z masami robomiczemi w miastach i osadach fa- 
brycznych, Rada Naczelna uważa koła zorganizo- 
wane wedlug fabryk i warsztatów pracy. 

Koła te mogą być w miarę rozwoju łączone w 
specialne dzielnice fabryczne. 

Na zebrania kół lub dzielnie fabrycznych winnt 
być zapraszani towarzysze, członkowie związków 
zawodowych, sympatycy PPS, oraz bezpartylni. 

Tak zorganizowane koła lub dzielnice tabryczne 
prowadzić będą swoją działalność wewnętrzną i pa- 
lityczną pod bezpośrednim nadzorem tych komite- 
ków partyjnych, na terenie których będą funkcjo- 
nować. 

4) Rada Naczelna przyjmuje z zadowoleniem imi- 
cjatywę zarządu Związku zawodowego robotników 
rolnych, podniesienia nakładu „Chłopskiej Prawdy* 
do 30.000 egzemplarzy i wzywa Komitety partyjne, 
oraz ogól członków organizacji da energicznego po- 
parcia „Chłopskiej Prawdy" i iej kolportażu. 

5) Nadto Rada Naczelna wzywa komitety partyj- 
ne do energicznej współpracy ze Związkiem rohot- 
ników rojnych na terenie zawodowym, oraz z Wy- 
działem wiejskim PPS w kierunku rozszerzenia or 
gańizacji partyjnej PPS na wsi. 

W SPRAWACH FINANSOWYCH 

1) Dla zasilenia funduszu wyborczego, Rada Na- 
czelna upoważnia CKW do wprowadzenia na mo- 
cy odnośnej uchwały specjalnego podatku wybor- 
czego, obowiązującego wszystk.ch członków i sym- 
patyków PPS, 

2) Nadto CKW będzie miał prawo nałożenia jed- 
norazowej daniny na członków i sympatyków PPS, 
zarabiających powyżej 500 zlotych iniesięcznie, ze 
stosowaniem odpowiedniej progresji, 

3) Celem osiągnięcia regularnych wpływów z po- 
datfen i różnych uależności pieniężnych z organiza- 
cii partyjnej, należnych CKW. Rada Naczelna upo- 
ważnią CKW do mianowania przy poszczególnych 
Komitetach partyjnych delegatów-pohorców CKW. 

4) Poboncy CKW będą kierować się w swoich 
czynnościach faansowych specjalną instrukcja, wy- 
daną przez kasjera CKW, 
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Towarzysze, którzy wstrzymali się od głosyway 
nia przy rezolucji politycznej, zaznaczają, że wstrzy, 
manie się to nie było wymierzone przeciwko ustę- 
powi pierwszemu (akceptniącemu stanowisko opo- 
zycyjne CKW), lecz spowodowane zostalo innemi 
punktami. 


Likwidacja rozłamu 
wśród robotników przemysłu chemicznego 


F. Czuma ustępuje z sekretarjatu Związku chemicznego 


W ciągu dni 18, 19 i 20 bm. odbywały się w 
Dziedzicach komierencje pomiędzy przedstawicie- 
lami Komisji Centralnej Zw. Zaw. i Zw. Chemicz- 
nego z Dziedzic, który został przed pół rakiem 
wydalony z Komisji Centralnej. Konferencje zaini- 
cjowane zostały przez tow. Sassenbacha, sekreta- 
rza Międzynarodówki Zaw. w Amsterdamie, Sten- 
huisa, sekretarza Międzynarodówki Rob. chemicz- 


nych. 
Konierencje te doprowadziły do zlikwidowania 


rozłamu. Na zasadzie osiągniętego porozumienia 
p. Czuma ustępuje z sckretarjatu Zw. chemicznego 
w Dziedzicach. Oba Zarządy główne Związków z 
Krakowa i Dziedzic wyłanają wspólny komitet 
zarządzający, którego jednym z najważniejszych 
zadań jest zwołanie Zjazdu oraz dokonanie osta- 
tecznego połączenia i wyb otu nowych, stałych 
ciał polączonego Związku. Szczegóły umowy, za- 
wartej między Związkami: podamy jutro. 


Stresemann o znaczeniu | 


uchwał genewskich 


Hamburg, 21 grudnia. (PAT) W związku z od- 
wiedzinami ministra Stresemanna w Hamburgu 
odbylo się wczoraj wieczorem w sali ratusza uro- 
czyste przyjęcie, na którem Stresemann wygłosił 
mowę. Nawiązując dv poruszonego przez mowców 
znaczenia, jakie ostatnie narady genewskie posia- 
dają dla przyszłości Niemiec, oświadczył między 
innymi co następuje: W wyniku obrad genewskich 
udało się doprowadzić do załatwienia dwóch waż- 
nych kwestyj, które dotąd hamowały rozwój sto- 
susków politycznych. Sprawami tymi są: ustale- 
nie terminu zniesienia kontroli wojskowej i ujęcie 
pełnomocnictw  inwestyzacyjnych, przysługują- 
cych Lidze narodów, w ramy, które wynikają z 
odpowiadającego poczuciu sprawiedliwości Sposo- 
bu tłómaczenia postanowień traktatowych. Ze sta- 
nowiska niemieckiego — twierdzi minister — mu- 
simy uważać to za postęp, że akcja rozbrojenio- 
wa w tej postaci, w jakiej jesteśmy do niej na 
mocy traktatu wersalskiego zobowiązani, ze wszy- 
stkich stron uznana zostala zn przeprowadzoną. 
Jestto poważny ale oczywikcie tylka etap, ba 


przyznajemy otwarcie, że na dłuższy przeciąg cza- 
su byłoby niemożliwem i nie dałoby się pogodzić 
z równouprawn eniem Niemiec w Lidze narodów, 
gdyby nie krępwiąc powszechnej swobody zbrojeń 
chciano równocześnie jednak przez to nakazywać 
całkowite rozbrojenie i kontrolować jednostronnie. 
Sprawę tą załatwić się musi w łączności z pro- 
blemem ogólnego rozbrojenia i świat cały zdaniem 
ministra zrozumie to, że Niemcy, wyrażając zgodę 
na lojalne spelnienie postanowień rozbrojeniowych, 
muszą domagać się urzeczywistnienia idei pow- 
wszechnego rozbrojenia. 


brześląd gospodarczy 


NOWY ZARZĄD SKARBOFERMU 

Warszawa, 21 gruduia (tel. własny „Naprzodu"). 
Dzisiaj rozpoczęło się w Kataw:cach zebranie ak- 
cionarjuszy Skarhofernu. Będzie wybrana nawa 
rada nadzorcza, złożona w połowie z przedstawi 
cieli rządu polskiego, w połowie z akcjolarinszy 
francuskich. Ze stroay polskiej w skład rady wejdą 
p. Dąbrowski, Sokołowski, Korsak, N ementowicz, 
Helczyński, Wolny i Kucharski, natomiast nie wej- 
dzie już p. Korianty. 
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Dwie akcje o pożycz'ę zagraniczną 


Osobno p. Bartel, osobno p. Czechowicz 


(Telefonem od korespondenta „Naprzydu”) 
Warszawa, Zi grudnia 


Sfery polityczne i gospodarcze żywo omawiają 
prowadzone przez rząd rokowania o pożyczkę za- 
graniczną. Niektóre posunęua rządu w tym wy- 
padku wywołują zdziwienie, A mianowiele z kon- 
<ernem finansowym amerykańskim, którego przed- 
stawicielem jest p. F.sher — jak się tego należało 
spodziewać — prow: rokowania powołane do 
tego unnisterstwo a ieanówicie ministerstwo skar- 


| bu Równolegle jednak da tei akcj. prowadzona jest 


inua akcja przez a wicepremjer1 Bartla z jakimś 
Xoncer'aem francusi,0-Folendeisko-bielgiiskim. Czy 
1 w jaxim stopniu uzgodnione zostały obie te akcje, 
na rzzie stw:erdzić trudno. Odnosi się jednak wra- 
Ż nie, jak gdyby prowuczóne były na własną re- 
kę, co oczywiście nie może nie pozostać bez wpły- 
wu na akcię pożyczkową. W chwili obecnej, jak 
się dowiadujemy, rokowania z p. Fisherem z powt- 
du zblżających się świąt Bożego Narodzenia ule- 
gly chwilowemu zawicszeniu. 


Nowy rząd litewski 


chce kontynuować 


politykę pokojową 


Polska nie koncentru'e w*'sk na granicy Iltewskiej 


Paryż, 21 grudnia (PAT). Agencja Havasa dóno- 
st z Kowna, że rząd litewski zamierza szukać ©- 
parcia o elementy umiarkowane oraz kontynuować 
bolitykę pokoju | poszanowania (rakłatów, Wiado- 
mości o konceniracji wojsk polskich na granicy li- 
tewsklej są nieprawdziwe. 


NIEPEWNE LOSY SEJMU 

Kowno, 21 grudnia (PAT). Co do losu sejmu H- 
tewskiogo, me zapadła jeszcze decyzja, Losy sej- 
mu zależeć będą ad stanowiska partyj lowicowych. 
Gdyby socjalm demokraci i narodowi socjaliści 
wstrizymywali się w dalszym ciągu od posiedzeń 
dotyczących wyboru prezydenta, sejm zostanie 
rozwiazany. W kołach politycznych sądzą, że po- 
wrót narodowych socjalistów do sejmu nie jest 
wykluczony. 

PRZEBIEG ZAJŚĆ W KOWNIE 

Berlin, 21 grudnia (PAT). „Vossische Zig.“ ża- 
mleszcza wyczerpujący opis wypadków. które to- 
warzyszyły przewrołowi kowieńskiemu w nocy 
z czwartku na piątek ub. tygodnia, W relacji tej 
pochodzącej od śwladków zajść podaje dzienńik 
następujące szczegóły: Iniclatywa rokoszu wyszła 
od oddziału wojskowego, stacjotowanego na przed 
mięściu Szańce, Szwadron kawalerji wdarł się 
przemocą do pałacu prezydenta Griniusa. Na żąda- 
nie rebedjantów prezydent podpisał dwa dekrety: 
deden, w którym zgłasza swoją dymisję i drugi 
zarządzający rozwiązanie sejmu. Następnie prezy- 
denta aresztowano i odwieziona do ministerstwa 
wojny, które tymczasem opanowali rebelianel. 
Sejm, który w tym czasie obradował, nie wiedział 
nic o wypadkach. Qidy oficerowie na czele uzbro- 
jonych żołnierzy wkroczyli do ali posiedzeń, po- 
wstała wóród posłów panika. Niektórzy posłowie 
próbowali stawić opór, wzbraniając się upuścić 
salę. Nazajutrz cale miasto było opanowane. Na 
ulicach obozowały wojskowe oddziały. Przed pa- 
łacem prezydenta ustawiono wzmocnione straże. 
Sejmu nie obsadzono, ale nikogo nie wypuszczana. 
Sztab tewolucyjny żńajdówał się wówczas w Mi- 
nisterstwie wojny. Tego dnia dzienniki nie ukaza- 
ły się, informacyj żadnych nie udzielano. Obecnie, 
jak donosi inforhator „Vdsstsche Złg.", mimo za- 
legalizowania przewrotu areszłowania ttwają w 
dalszym ciągu. Organ socjalistów ludowców zosłał 
zawieszony, również pisina robotnicze zawieszono, 
Z kół przywódców robotniczych aresziowańo 
przeszło 100 osób. Korespondencja kofczy się 
stwierdzeniem powagi położenia obecnego ze 
względu na możliwość końrpikacyj zagranicznych. 

SPRZECZNE WIADOMOŚCI 

Gdańsk, 20 grudnia (PAT). „Baltische Presse" 
donosi: Wiadomości o położeniu na Litwie, które 
nadeszły tu w ciągu wczorajszego i dzisiejszego 
dnia są zupełnie sprzeczne, Według wszelkich da- 
nych położenie na Litwie datychczas nic zostało 
wyjaśnione, albowiem dawny tząd socjalistyczna- 
ludowy posiada wielu zwolenłiików, którzy dzielą 
się na dwie grupy: do pierwszej należy radykalną 
prawica, posiadająca silne oparcie w armji. Cen- 
trum tej grupy jest w Mariampolu. Wczoraj obie- 
gały w Kownie niepokojące wiadomości o waikach, 
jakie się toczą między zrewolncjanizowaneni woj- 
skami a piłkami wierhemi dawlierm rżądów!, ma- 
sżerującemi z Marjarapola. Dwaj ministrowie oba- 
lonego rządu: minister spraw wewnętrznych i mi- 
nister wojny, którzy zdałali zbiec z Kowna, prze- 
bywają w Mariampolu, gdzie oranizują akcię 
przeciwko obecnemu rządówi Smelońy i Walde- 
anarasa. Cale pogranicze na linii Mariatnpol-Wilko- 
wyska miało się opowiedzieć za dawnym rządem. 
Podobne wiadomości nadchodzą z innych garizo- 
nów. 

Druga grupa przeciwników rządu Smetony re- 


krutuje się ze zwolenników zbliżenia do Rósji 1 
komutistów. Sny ruch komunistyczny ujawnia się 
w Szawlach. 
CO SADZĄ O NOWYM RZĄDZIE 

Gdańsk, 21 grudnia (PAT). „Baltische Presse" 
donosi z Kłajpedy; Tutejsze koła polityczne uwa- 
żają nowy gabinet litewski za sprzyjający Niem. 
com. Dale] wyrażają w tutejszych kołach przeko- 
nanie, że nowy rząd unikać będzie wszystkiego, 
coby mogło doprowadzić kraj da zbrojnych zawl- 
kłań. Garnizony Kłajpedy podporządkowują się 
rządowi Waldemarasa. Równocześnie jnne pisma 
gdańskie stwierdzają, że według otrzymanych 
przez nie iniormacyj położenie na Litwie jest w 
dalszym ciągu niewyjaśnione i że znaczna część 
wojsk litewskich wypowiedziała się przeciwko 
rządowi Waldemarasa, podejmując marsz na Kow- 
no. „Danziger Volksstimme* zaznacza, że władza 
rządu Waldemarasa ogranicza się do samego Kow- 


na i jego najbliższych okolic, natomiast tta prowin- 
cji większość wojska miała pozostać wierną daw- 
nemu rządowi. 


OŚWIADCZENIE SZEFA NOWEGO RZĄDU 

Berlin, 21 grudnia (PAT). „Berliner Tageblatt“ 
podaje tekst rozmowy, jaką premier Waldemaras 
miał z publicystą włoskim Susterem. Premier e 
świadczył, że nowy gabinet będzie dąży! w pierw= 
szej linii do zalegalizowania przewrotu i nadania 
nowemu rządowi pelnego autorytetu, następnie do 
przywrócenia porządku w Życiu publicztem oraz 
paraliżowania poczynań komunistycznych, wre- 
szcie do rozprószenia obaw zagranicy; co do mo- 
żliwości komplikacyj  zewtętrzno - politycznych. 
Nowy rząd według oświadczenia premiera dołoży 
ze swej strony wszelkich starań, aby stosunki z 
zagranicą umocnić i ułóżyć póżycie ze sąsiadami 
w sposób lojalny. 


NIEMCY UZNAJĄ NOWY RZĄD 

Berlin, 21 grudnia (PAT). „Tagliche Rundschau“ 
zaprzecza wiadomości, jakoby nowy rząd litewski 
nie miał być uznany przez Niemcy. Dziennik 
stwierdza, że poseł niemiecki w oczekiwaniu dał- 
szych wypadków do tej pory bawi w Kownie i za- 
znacza, że dotychczasowe wiadomości rficjalne o 
przebiegu wydarzeń nie dają podstaw do przypu- 
szczeń, jakoby konflikt na Litwie pozostawał w 
jakimkolwiek związku z motywami natury ze- 
wnętrzno-politycznej. 

CO SĄDZĄ WE FRANCJI O PRZEWROCIE 

Paryż, 21 grudnia (PAT). Przewrót na Litwie 
wywołał w prasie tutejszej najrozmaitsze komen- 
tarze. „Tetmps”, polegając na oflójalnych komuni- 
katach poselstwa litewskiego, nastrojony jest opty- 
mistycznie. Zdaniem dziennika na Litwie nastąpi 
szybki powrót do normalnej sytuacja, yrzyczem 
nowy rząd zajmie w stosunku do Polski mulej za- 
czepne stanowisko rlż rząd poprzedni. 

DYMISJA GUBERNATORA KŁAJPEDY 

Kłajpeda, 21 grudnia (PAT). Słychać, że guber- 
nator obszaru Kłajpedy Shalkauskas przedłożył 
rządowi kowieńskiemu swą dymisję. Decyżja w tej 
sprawie jeszcze nie zapadła, 


Początek wojny domowej? 


Warszawa, 21 gruduła, (Tal. wł. „Naprzódu”). 
„Robotnik* donosi z Orodna: W Marlampolu utwo- 
rżył się komitet ohrony ludowej Z socjalistami na 
czele, Wysunięte na przednie Hinje oddziały wojsk 
komitetu nawiązały kontakt z szawtsami i woj- 
skami Smetony. 

Dalej donosi „Robotnik" z Rygi, że wśród kole- 
jarzy litewskich prowzdzona jest silna propaganda 


strajkowa. 

Ryga, 21 grudnia. (AW) Według doniesień z 
Kowna wojska rządowe wysłane z Kowna na Ma- 
flatmpol, przeszediszy Niemen, dotarły do Wejwóś, 
gdzie nastąpiło starcie ze zwolennikami dawnego 
rządu. Rozmiary i dokładny przebieg walk trudno 
lest dotąd ustalić. 


TELEGRAMY 


TRUDNOŚCI Z ANKIETA DLA BADANIA 
KOSZTÓW PRODUKCJI 


Warszawa, 21 grudnia. (Tel. wł. „Napeżodu'). 
Dotychczas jeszcze nie został wyznaczony prze- 
wodniczący dla ankiety o kosztach produkcji — 
Profesor Hauswałd, któremu proponowano objęcie 
tego stanowiska, godności tej nie przyjął. Wymie- 
miamy jest szereg innych nazwisk, między któremi 
zmajduie się nazwisko posła Wierzbickiego z Le- 
wiatana. Kandydatura ta budzi szereg poważnych 
cbjekcyj ze względu na polityczną przynaleźność 
kandydata (endek). Zażnaczyć należy, że prace tej 
komisji nie ruszą z miejsca przed mianowaniem 
przewodniczącego. Norninacia ta zapewne przed 
świętami nie nastąpi. Ogólne kredyty na ankietę 
na pierwsze trzy tmiesiące 1927 r. wynoszą 216.000 
złotych. 
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NIEUDAŁA MACHINACJA Z DRUSKIENNIKAMI 


Warszawa, 21 grudnia. (Tel. wł. „Naprzodu”). 
W związku z aferą w sprawie niedoszłego zdkup- 
u2 uzdrowiska Druskiennikl przez rząd, otrzymuje 
Wasz korespomient wyjaśnienie z ministerstwa 
skarbu, że towarzystwo, które kierowało Druskien- 
nikami, żadnych kredytów państwowych nle 0- 
trzymało. Na hipotece uzdrowiska Driskietimiki, 
zapisana zostala Kaucja lipoteczna w wysokośc 
270.000 dolarów na rzecz Banku Malonelskiego. 
którą to kaucję powyższy bank cedował na rzecz 
banku gospodarstwa krajowego. Wspomniane to- 
warzystwa akcyśne drusklenniokia oferowała skar- 
bawi kupno Driskientik za 1.200.000 dołatów w 
równowartości złotych polskich. Wysłana na miej- 
sce komisja rządowa po przeprowadzeniu badañ 
ustalila’ że wartość Druskiennik wynosi wszyst- 
kiego 1,733.000 zł. w złocie, co odfjowiada kwocie 
330.000 dolarów. Przy okazji badań owej komisji 
wyszły na jaw niektóre szczegóły. które spowa- 


dówaly przekazanie całej sprawy prokuraturze, — 
Skądinąd korespondent Wasz dowiaduje się, że 
jeden z głównych akcjonariuszy tej imprezy, dy- 
rekłor jednego z banków, został aresztowany. 


Z SALI SĄDOWEJ 


Kraków, 22 grizchsla. 
KRADZIEŻE KOLEJOWE 


Wczoraj rozpoczęła się w krakowskim sądzie o- 
kręgowytn karnym rozprawa przeciw Stanisławo- 
wi Bigajowi i Józefowi Kościółkowi z Zabierżowa, 
oraz Ludwikowi Wachowi, Józefie Kościóikowej z 
Zablerzowa, Jakóbowi Cepuchowl I Annie Cepuch 
z Krakowa. Pierwsi oskarżeni są o usiłowane okra- 
dzenie 2 wagonów kolejowych, zawierających bale 
z manufakturą j towarami bawełnianemi, skóry, — 
skrzynie koniaku, lustra itd., dalsi zaś o nabywanie, 
ukrywanie i pozbywańtle kradzionych przedmiotów. 

W szczególności zauważył wywiadowca Dajdak 
27 lutego br. na krakowskim dworcu towarowym, 
że koło pociągu chodzili jacyś kolejarze, którzy pod- 
noszeniem rąk | wymachiwaniem dawali sobie zna- 
ki, a jeden z nich, którym miał być Bigaj, wyszedł 
z pod wozu, z którego plomby były zerwatte, oraz 
druty odwiązane. Dalej przydydal posterunkowy 
Kania dnia 10 marca br. na stacii kolejowej w Za- 
bierzowie Józefa Kościółka, gdy odrywał z jedne- 
go wozu plomby i drat. 

Kradzione rzeczy sprawcy pozbywali za pośred- 
niotwem podanych dalszych oskarżonych. 

Roznrawie, przy której mają być przesłuchani 
Jiczni świadkowie i która potrwa 2—3 dni, przewod- 
niczy $sD: dr. Lizak, wałują sso. Buratowski 1 Wa- 
tor, gskarża prokurator Dr. Stawarsk a bronią 
adw. Dr. Warenliaupt (Blgaja | Wacha), dr. Józef 
Lewartówski (Józefa I Józeię Kościółków) | Dr. 
Schmitzer (Jakóba i Annę Cepuchów). 
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Urlopy świąteczne w wojsku 


W związki z wiadomością o świętach w wojsku 
podanych w prasie, gabinet ministra spraw wojsko- 
wych kamunikuje: Minister spraw woiskowych — 
rozkazem z 6 grudnia, wydał następujące zarzą- 
ięć. Na okres świąt Bożego Narodzenia i Nowego 
Roku: Dnia 24 grudnia urzędowanie do godziny 12. 
W dniach 25 i 26 grudnia j I stycznia wolne od za- 
ięć. Na okres świąt Bożego Narodeznia i Nowego 
Roku z urlopów świątecznych korzystać mogą ofi- 
cerowie, szeregowi, oraz pracownicy cywilni w 2 
kolejkach, aa mianowicie: 1) od 22 do 29 grudnia 
włącznie, 2) od 29 grudnia do 3 stycznia 1927 roku 
włącznie, wliczając w powyższe dnie także i dnie 
Jazdy. 


UWAGI 


SPÓR O ETYKĘ NA TLE RECENZJI 
TEATRALNEJ 

W swoich „Niedyskrecjach teatralnych" tak 
konfrontuje Boy sztukę Perzyńskiego „Uśmiech 
losu" z kaznodziejstwem p. Grzymały SACZ 
kiego: 

Po długiem milczeniu, Perzyński, uczrwszy się 
w wenie, machnął komedję na tle powojennych 
przeobrażeń. Bohaterem jest, jak już pisaliśmy, 
niejaki Siewski, „zredukowany“ inteligent. 

Namówiony przez dawnego kolegę bogacza, gło- 
dem i nędzą doprowadzony do ostateczności, go- 
dzi się fałszywie świadczyć przeciw jego żonie 
w sprawie rozwodowej. Kiedy zjadł, kiedy się u- 
myl, kiedy poznał żonę swego kusiciela, w której 
się na dobitkę zakochał, zrobiło mu się głupio; 
chodzi i łamie sobie głowę ca począć z tą krzywą 
przysięgą, którą ma składać. (Idzie o przysięzę, że 
przed laty słyszał z drugiego pokoju, jak narzecze- 
ni zmawiali się, iż skoro przestaną się kochać, to 
się rozejdą: jak twierdzą kompetentni adwokaci, 
przy odpowiedniem „posmarowaniu”, zeznanie ta- 
kie może wystarczyć do unieważnienia małżeń- 
stwa). 


ige się tak z sobą i nie umiejąc nic wymy- 
ié, Stłewski idzie w wilję przysięgi do Oazy, upija 
się tam koniakiem, oczywiście z funduszu swoich 
judaszowych srebrnków, poczem, w chwili gdy 


KRAKOWSKI INFORMATOR ROBOTNICZY 


Rada Robotnicza i Komitet Obwodowy PPS. 
Dunajewskiego 5, Il. pr, tel. 2314. 

Kłasowe Związki Zawodowe, Dunajewskiego 
L. 5, III. p., telefon 1399, 2314. 

Zwiazek Drukarzy, Rynek gł. 12. 
Centralny Związek górników, Aleja Krasiń- 
skiego 16, tel. 4441, (Dom Górników). 
Związek Zawodowy Kolejarzy, ulica Warszaw- 
ska 17, telefon 1486. 

Związek pracowników umysłowych, ul. Sław- 
kowska 6, 1. p. 

Związek nauczycielstwa szkół powszechnych, 
Rynek główny 29, telefon 3360. 

Zwiazek inwalidów woj. Podzamc»e 20. 

R. S. S. „Proletarjat”, Podgórze, uł. Lwowska 
2, telefon 3401. 

Spółdzielnia związkowa pracowników kolej., 
plac Matejki 8, telefon 2203. 

Tow. Uniwersytetu Robotniczego, Alcja Kra- 
sińskiego 16, telefon 4441. 

Inspektorat Pracy, Siemiradzkiego L. 16, tele- 
fon 2425. 

Okręgowy Urząd Górniczy, św. Jana 13, tele- 
fon 451. 

Wyższy Urząd Górniczy. Karmelicka 38, tele- 
fon 260. 

Sąd Przemysłowy, Kanonicza 22. 

Oddział Zakładu Ubezpieczeń robotników od 
wypadków, ulica Szlak 40, tel. 1388, 4752. 


NIA GWIAZDKĘ 


POLECA 
tanle i praktyczne podarunki 


po cenach zniżonych 


po poa 


20000000 


wybucha jakąś burda, chwyta rewolwer i strzela 
do swega kusiciela. Rani go lekko, idzie na kwar- 
tał do kozy. poczem załapawszy jakąś posadę, ma 
nadzieję rozwieść żonę swego  szatana-kusiciela, 
ale już dla siebie. Tym akordem wiary, nadziei i 
miłości kończy się sztuka. 

Nie spodziewał się Perzyński, komponując tę 
historię. w co ona urośnie pod em jednego z 
recenzentów-kaznodziejów. Dowiadujemy się z tei 
recenzji, że „dawny pobłażliwy sceptycyzm: Pe- 
EE przeszedł w miłosierną słodycz wia- 

"W sztuce tej „z całą wyrazistością mamy 
ariin problemat sumienia". mę Camielacis 
„Zbrodnię i karę?" — wykrzykuje recenzent-kaz- 
nodzieja. Zbrodnia, której nie wytrzymało sumie- 
nie. Ta samo w „Uśmiechu iosu...* — „Centralnym 
a głębokim punktem zagadnienia (pisze dalej) jest 
ta zwycięska niemac spełnienia łajdactwa, gdy się 
jest Siewskim, gły się jest organizacją, w której 
nawet lata nędzy nie zdołają przygasić nabytych 
i odziedziczonych bogactw duchowych. Nie zna- 
śmy rodziny Siewskiego, nie znamy jego ojca, mat- 
ki, ale kilkanaście słów Siewskiego odtwarzają 
nam obraz pokoleń, z których wyszedł. Pokcienia 
te — to było ciągle zdobywanie kultury i sutnie- 
nia..." Itd. itd. 

1 to wszystko pisze nasz kaznodzieja, z powodu 
typu, którego jedynym dowodem i objawem kultu- | 
ry I sumienia jest to, że, wziąwszy pieniądze za | 
zrobienie świństwa, jadł za nie i pił trzy tygodnie 
ìi nosił się ze swojem hamletowem wahaniem, aż 
wreszcie, urżnąwszy się za te pieniądze, strzelił 
w knajpie do tego, kto mu to świństwo zapropo- 
nował i zapłacił. Trudno o jaskrawszy przykład, 
do jakiego zatrucia doprowadzić może w końcu 
systematyczne zakłamanie się: prowadzi aż do 
punktu, w którym doprawdy, czytając, ze zdumie- 
niem przecieramy oczy. A kiedy się sobie uprzy- 
tomni, że te wszystkie androny, świadczące o ja- 
kieł zdurniewającej „mora! insanity“, wypisuje to 
samo pióro, które przy każdej okazji bryzga do- 
koła religią i etyką, które usiłuje "arzucić się na- 
rodowi za jakiegoś sternika moralnego, niewiado- 
mo czy śmiać się, czy wrzeszczeć w niebogłosy... 

Trzebaby przepisać w całości felieton Qrzyma- 
ły Siedleckiego, aby dać pojęcie o jego potworno- 
ści (tak, niepodobna powiedzieć inaczej) w zesta- 
wieniu ze sztuką Perzyfńiskiego. Tyle jest pewne, 
że, mimo twierdzeń Grzyimały, zostało Perzyńskie- 
mu jeszcze na tyle „sceptycyzmu”, aby się u- 


śmiechnąć przy czytaniu tego nieprawdopodobne- 
go felietonu, a potem westchnąć i powiedzieć: „Bo- 
że, chroń mnie od moich przyjaciół...” 


przegiąd SPORECZNY 


WALKA Z CHOROBAMI ZAWODOWYMI 

Ministerstwo pracy i opieki społecznej przesła- 
ło na Rade prawniczą projekt rozporządzenia pre- 
zydenta Rzplitei o zapobieganiu chorobom zawo- 
dowy i ich zwalczaniu. 

ZGROMADZENIE METALOWCÓW 
KRAKOWSKICH 

Zgromadzenie robotników woiskowych Y pry- 
watnych zakładów metalurgicznych odbyło się dn. 
19 bm. w Krakowie w Domu Robotniczym przy 
szczelnie wypełnionej sali.) Zagaił i przewodniczy 
tow. Pieczarski. 

Tow. Kruczkowski zdał sprawozdanie z odby- 
tego Igo Zęazdu „metalowców w Warszawie, 
przedstawił uchwały zjazdu i rezolucję ziazdu w. 
sprawie taktyki przy akcjach zarobkowych i straj- 
kach. Nad referatem rozwinęła się ożywiona dy= 
skusja. Tow. Szatkowski i Białończyk twierdzą, że 
zjazd nie zadowolił mas robotniczych, bowiem Za- 
rząd główny działał na swoją korzyść. Tow. Za- 
jąc, Draczyński, Lęczyar, Moszczak i Kniczkow- 
ski odpowiedzieli na wszystkie napaści, tak na Za- 
rząd miejscowy, jak i centralny. Zgromadzeni przy- 
jęli sprawozdamie ze zjazdu do wiadomości, po- 
czem uchwalono następującą rezolucję: „Metalow- 
cy Zakładów wojskowych i prywatnych zgroma- 
dzeńi w dniu 19 grudnia br. w sali Związku pro- 
testują przeciw napaściom i szkalowaniu ludzi ucz- 
ciwych, członków arganizacji metalowców, przez 
ludzi innych poglądów, którzy zdążają do uszko- 
dzenia całości I rozbicia organizacji metalowców. 
Przeto Walne zgromadzenie metalowców potępia 
tego rodzaju politykę i warcholstwo. Niech żyje 
jednolita organizacja Metalowców i PPS"! 

Po odśpiewaniu „Czerwonego Sztandaru" zgro- 
madzenie zakończono. 


ROZPOWSZECHNIAJCIĘ 
„.NAPRZOÓP”! 


Ekspozytura Zakładu Pensyjnego dla funkcjo- 
nariuszy, ulica Gertrudy L. 2, telefon 1588, 

Obwodowe Biura Funduszu Bezrobocia, Kro 
woderska 5. Telefon 472. 

Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy, Kro: 
woderska 5. Telefon 472. 

Urząd Rozjemczy dła spraw naimu. Plac WW. 
Świętych 3, Magistrat, oficyny. 

Muzeum Techniczno Przemysłowe, Smoleńska 
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Sandacze mro mrożone 
z własnej chłodni maszynowej 
poleca na święta ma 


| A HAWEŁKA w AWEŁKA w Krakowie 
pen TENS AA M i Swięta! ; 


ŻYWE RYB 


wyhorowe tłnniu poleen 


SEC 
BANAC 


L. 9, telefon 1339. 


Okręgowy Związek Kas Chorych, Batorego 
L. 5, Ii p., telefon 2204. 
Kasa Chor. w Krakowie, ul. Dunaiewsklego 5, 
Tel. 182 i 4662. 
. w Podgórzu (Filja), Plac Serkow- 
skiego 10. Telefon 450. 
R Poradnia dla chorych na oczy 
i dla dzieci. Kraków, Rynek Kle- 
parski 9, I. p. Telefon 1289. 


= Ambulatorium dla chorych, Kra- 


ków, ul. św. Wawrzyńca 5, Teje-|00200000000000000 | Tadeusz Jach unieważnia cię. - 


ion 343. 
Miejski Urząd Zdrowia (Fizykat), Kraków, Ma- 
gistrat, Telefon 373. 
Miejskie Zakłady Sanitarne, 
Tel. 1075. 
Szpiłal św. Łazarza, biuro administracji, Kra- 
ków, Kopernika 17, Telefon 3466. 
ODPADE S D 


W nowościach jak: Rypse, Welury, Plusze, Welwety, 
Wełny, Sukna, Kamgerny na płaszcze, Kostjumy, Suknie 


Prądnik Biały, 


ina ubranie męskie. Flanels, Barchany, Żefiry, Plótna, 
Dy: 


mki, Wsypy i Oksłordy. Kapy, Koidry, Koce i Firan- 
ki. Crappe de Chine, Fulary, Taity, Creppe, Marokam itd. 


Największy wybór płócien żyrardowskich po ce- 
nach fabrycznych. 1283 
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Hala Rybna, plac Słowiański J, DZIDEK, Telefon 4518. 


Korale Perły 


Artystyczne roboty ręczna 
Bawełny, Włóczki, D.M.£. 


Zakład rysowniczy 
Sabina Knóbel 0 


Kraiów, Karmelicka 
Rok zal 1800. Rok zal 18% 


Wódki monopolowe 
40*/, I 45%/, wa flasz 
kach */, l. ali 1 htr 
oraz spirytus 950/, wa 
fiaszkach 1 litr i 1/3 litr 


|akoteż wszelkie wódki 
i likiary do nabycia 
we Firmie 1740 


F. Grafczyńska. 


ZBUBIONY dokument wyste- 
wiony przez Komisję pob» 
rową w Bochni na nazwiale 


| e mmm M a an 
Czekolady i £ czekoladki 


krajowe i szwajcarukia |akoteż najrazma- 
ltszego rodzaju słodycze poleca nowa Lizą- 
dzony osobny DZIAŁ CUKRÓW | CZEKOLAD 


Domu Handlowego A, Hawelka w Krakowie 


CERY 


BAZAR KONKURERCYJNY 


LAZAR FREIWĄLD 


Kraków, ulicą Florjańska 44, |. p, Tel. 533 
tuż przy Bramie Fiarjańskiej. 


Uwaga na adran, Dla Kólak odlicza sią rabat. 
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